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Podpisanie traktatu pokojowego pe Niemy, | 5 == 


Lyon. (PAT) Paryski „Temps“ w wydaniu wie- 
czornem donosi co następuje o podpisaniu tra- 
ktatu pokojowego: Zamek wersalski nie był 
udekorowany. Pełnomocnictwa delegatów nie- 
mieckich stwierdzono ramo. Pełnomocnictwa 
były w porządku. O godzinie 2.45 ponoł. prezy- 
dent komferencyi pokojowej, Clemenceau, zajął 
miejsce naczelne przy stole w sali zwierciadla- 
nej. Prezydent Wilson przybywszy do sali przy- 
witał się z panem Clemenceau i z wszystkimi 
delegatami podaniem ręki, poczem zasiadł po 
prawej stronie pana Clemenceau. Straż, która 
do tej chwili ustawiona była rzędem przed przed 
stawicielami prasy, ustąpiła. O godz. 3.10 wpro- 
wadzono na Salę, wśród imponującej ciszy peł- 

nomocników niemieckich, Było ich pięciu. Za- 
jęli oni miejsce przeznaczone dla nich, a mia- 
nowicie zasiedli przy stole za przedstawicielami 
Japomii. O godz. 3.45 powstał z miejsca pan Cle- 
menceau i przemówił w następujące słowa: 

„Otwieram posiedzenie, Porozumienie między 
państwami sprzymierzonemi a rządem niemie- 
chim zostało osiągnięte. Tekst przedłożony do 
podpisu zgodny jest z tekstem, który wręczono 


jest zarazem mieodwołalną zgodą ma wszystkie 
żądania i warunki traktatu, Mam zaszczyt pro- 
stć panów delegatów rządu niemieekiego, aly 
położyli swój podpis. 

Na to wezwanie pięciu delegatów rządu nie- 
mieckiego powstało z miejsc, zbliżyło się do ma- 
tego stolika, ustawioncgo ma środka sail i ko 
kjno podpisało traktat. 

Delegaci państw sprzymierznych przystępowałi 
kolejno do stolika ïi kład': swe podpisy. 

O godzinie 3.45 podpisywamie było ukończone. 

Gdy ostatni z delegatów pasożył swój podpis, 
ba*erye oddały 104 st.załów. 

Pokój był już Papan: 


Ghińczycy nie podpiszą traktato, 


Wiedeń, (PAT) „prawozdawcy paryscy dzienr 
ników : ,wojorskich telegralują: Podcrma pod- 
pisanie, traktatu pnzez angielską delegacyę wrę' 
czył Smuts pismo z protestem przeciw ukaraxiu 
cesarza Wilhelma i przeciw innym postanowie- 
niom traktatu. 

Chińscy delegaci oświadczyć w pokadniie w po- 
łudnie, że traktatu nie podpiszą | tego 


Gao iaaa niemieckim. Proszę Emil Podpis | mają dzisiaj wieczór zakomunikować 


Pamyhy MMM pniyjenzyw Woj oC 


(telef.). Kontreienzywa wojsk Biszych 
W EG wschodniej rozpoczęła się wczoraj i 
rozwija się pomyślnie. We Lwowie panuje na- 
strój optymistyczny — zwłaszcza po zapewnie- 
niu naczelnika państwa udzielenia, dostatecznej 

wojskowej zajętym obszarom. Równo- 
cześnie panuje przekonanie, że w najbliższych 


dniach Galicya zostanie oczyszczona z hord 


hajdamackich. ' 


Naczelnik Piłsudski na froncie 


Lwów (telef.). Naczelnik państwa Piłsudski 
wyjechał wczoraj rano wraz z oficerami swego 
otoczenia na front. 


Zwycięskie walki na całym froncie galicyjskim. 


Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego wojsk polskich z dnia 28 czerwca: 

Front galicyjsko-wołyński: Na całym froncie 
trwają walki, które rozwijają się dla nas pomy- 
ślnie. Na Wołyniu, na odcinku Rafałówka— 
Czartorysk, wymiana strzałów między placów- 
| 0 MONIbE W E T 


kami. Front połeski: Po krótkiej, zaciętej wałca 
zajętą została wieś Weliszcze, przyczem zdoby- 
to 3 karabiny maszynowe. Na reszcie frontu 
spokój. Front litewsko-hiałoruski: Na całym 
froncie żywa działalność wywitadowcza i utar- 
czki patroli, 


Koalicya przyrzeka pomoc Polsce atakowanej przez Niemców 


Lyon (PAT). Ententa wystosowała do rządu 
niemieckiego notę, w której wyraźnie zaznacza, 
że w razie zaatakowania granic Polski przez 
wojska niemieckie na Śląsku albo w Prusiech 
zachodnich, władze wojskowe alianckie udzielą 
wojskom polskim natychmiastowej pomocy. 


LJ a a a a 
Niemieckie wywiady lotnicze. 

Warszawa (PAT). Dnia 27 czerwca Niemcy 
czvnili ożywione wywiady lotnicze. Jeden samo- 
łot miemaiecki przeszybował nad Sosnowcem, 
drugi nad Herbami. Pięć samolotów niemie- 
okich unosiło się nad Konopinami w powiecie 
częstochowskim. Pod Wieruszowem artylerya 
niemiecka znów była czynną, piechota zaś w 
sile dwóch kompanii uderzyła na sam Wieru- 
Szów, lecz została pobita i cofnęła się. 


Ponowny atak Niemców na Wieruszów, 


Wieruszów (PAT). Dnia 26 b. m. Niemcy zaa- 
takowali Mieleszyn. Młyn-Chobot, te ji 


pod Wieruszowem i zajęli je. Przeprowadzony 
kontratak naszych oddziałów wyrzucił Niem- 
ców z trch miejscowości. 

Warszawa (telef.). Z Wieruszowa sygnalizu- 
ją, że Niemcy w dalszym ciągu estrzeliwują 
miasto. Wczoraj rano na miastopadło sześć 
szmapmeli, wieczorem otworzyli Niemcy na mia- 
sto ogień karabinów maszynowych. Dowództwo 
polskie wydało odpowiednie zarządzenia. 


Napad Grenzsęhutzu na Złotowo, 


Warszawa (telef.). Warszawskie sfery woj- 
skowe otrzymały relacyę, że oddział Grenz- 
Schutzu w sile 50 ludzi napadł Złotowo. Żołnie- 
rze niemieccy, korzystając z przewagi liczeb- 
mej, podpalili dwa mosty zwykłe i jeden kole- 
jowy. Dopiero przybycie silniejszego oddziału 
wojsk polskich zmusiło napastników do ucie- 
czki. O wypadku przesłano relacye do rady czte- 


| rech, jako o fakcie prowokacyjnego zachowania 


Się Niemców w stosunku do Polski, 


Natychmiastowe zajęcie Slaska Górnego przez entantę, 


Lyon (PAT). Wojska amerykańskie zaokupu- 
ją wszystkie te ziemie, o których ostatecznym 
losie rozstrzygnąć ma plebiscyt. 500 marynarzy 
ainerykańskich otrzymało rozkaz udania się do 
Szleziyigu. Paisżenię ma Śląsku jest znacznie 


trudniejsze. Hoersiny zorganizował siling armię | dzy ld:arzami, inżynierami, ariystarai i 
z wysłużonych żołnierzy niensackich, Wojska | sonisiliami głodomory, 


alianckie muszą natycumilast zejąć itek do 
czasu riebiseytu, 
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(Objaśnienie na str. 3-ej). 


imteligencya 
w walce klas. 


Kraków, 29 czenwca. 

Każde sekciarstwo jest ciasna | fanatyczne; 
każde polega na przyjęciu z góry pawnego do- 
gmatu i wiłaczaniu przemocą w jego sztywne 
ramki majiei rogmaitości i bogactwa faktów 
życiowych. — Podzieliwszzy sobie całkiem do- 
wolnie ludzkość na „proletaryat' i „burżnazyg” 
bez reszty, wpędzać trzeba do jednej z tych prze- 
gródek wszystkie grupy społeczne, ażeby mię- 
dzy niemi przeprowadzić linię bojową i wajlłć 
co sił w przeciwną stronę barykady, nie dopu- 
szczając — broń Boże — żadnego fratesnizowa- 
nia między dwoma obozami. 

Niema nic w pośrodku! Kto nie z nami, tem 
przeciwko nam! Tu kapitał! — tam praca! Ne- 
bij! Celuj! Pal! 

Badając sprawę na zimno, z kredką w ręku 
przekonałibyśmiy się zapewne, że to, co się ne- 
ZYWE proletaryatem, t. j. ludzie, żyjący wyłącz- 
nie z pracy najemnej, w przemyśle, czy Toini- 
ctwiie, razem Stanowią nie więcej, niż niątę 
część ogółu narodu. To, co reprezentuje kapitał, 
to jest ludzie, żyjący bez pracy z procentów, od 
ruchomego lub nieruchomego majątku, wyno- 
si jeszcze drobniejszy ułamek. 

Chłop, który w pocie czoła uprawia własny 
zagon, rzemieślnik, żyjący z mozolnej praty 
przy własnym warsztacie, drobny hanglarz, no- 
szący cały swój kapitał w koszu na plecach, 
adwokat i lekarz, żyjący z praktyki, dentysła, 
posiadający własny gabinet, urządzony na kre 
dyt a spłacany ratami, artysta i literat, sprze- 
dający utwory własnej, samodzielnej pracy — 
nie mieszczą się w żadnej z obu tych kategory 

Nadaremnie doktrynerzy zapowiadają więcej 
niż od pół wieku, że wszystkie te pośredric kia- 
sy muszą zaniknąć i wsiąknąć w jedne z dwóch 
zasadniczych. Bynajmniej nie zbliżamy się do 
tego stanu rzeczy, — tego rodzaju przewroty, 
jak zamierzona reforma rolna, raczej go odro- 
czą, niż przybliżą. 

Najwięcej kiopotu sprawia doktrynerom in- 
teligencya zawodowa, o której nie podobna 
twierdzić, że zamikmie; trudno również zmieścić 
ją w obrębie proletaryatu lub burżuazyi. Wpra- 
wdzis sławny lekarz lub zdomy inżynier mie- 
wają niekiedy ze swej pracy dochody, których 
pozazdrościć im może niejeden kamienicznik, 
więcej miż oni zarabią utałentowamy tenor, a 
jegrcae więcej zdolna szansonistka. Z tego nie 
wynika bynajmniej, aby te grupy spałoczne za- 
liczyć do kapitalistów, gdyż obok nich są miz- 
SZAZI= 
wobec których zecer, 
sztygar, a nawet kucharz lub : tangret z zamo- 
znego domu jest wielkim panem. I bynajmniej 
nie zależy ich powodzenie od tego, że jeden jest 


Su. 4 


w uslugach kapitalu, 
cych, 
Produkcyi umysłowej w ten sposób gatunko- 
wiać nie można. Bardzo często zdajza. się, że 
przeż obnizemie jej wartości, jej poziomu i sma- 
ku, podda się jej lukratywtość. zuachorstwo 
popłaca iepiej, niż medycyna. 

Więcej mają słuchaczy muzycy, grywający w 
ogródkach podrniejskich, niż arlyści koncertów 
symfonicznych, a autwrowie romansów krymi- 
dna więcej czytelników, niż natcbnieni po- 


drugi zaś klas přacują- 


Ee naio iuieligencyi, aby przestała się 
oddawać „na uslugi kapitału”, locz swóją wie- 
dzę 1 doświadczenie oddala „światu pracy", œ 
Opazia Się „na tej mocy, jaką przedstawią świa- 
domy swych celów zorganizowany ruch robot- 
niczy* — polega na zupełunem niezrozumiemu 
reli inteligeucyi w narodzie i eałkowiłom sya0- 
rowaninu stosunków rzeczywistych. Powtarza się 
ono i teraz na łamach „Robotnika. 


Każdy zawód ma swoje obowiązki i związaną 
z nimi etykę zawodową. Pierwszym obowiąc- 
kiem inteligencyi jest, ażeby była inteligentng; 
tego wimien od nicj wymagać naród „świadomy 
gwyoh celów". Nie jedna klasa, alo naród, gdyż 
famkcye inteligencyi związane SĄ ściśle ż inte- |. 
IGBaMi narodu, jako całości, z tem, co o jego 
bycie, rozwoju, o jego żywotności stanowi. 

Jak dalece dzisiejszy poliski świat pracy jest 
diłokim od zrozumienia zadań inteligencyi, 
- świmiozą choćby wybory do kojstytuanty, a 
mkże zachowanie się strormiciw chlopskich i 
robotniczych przy obsadzaniu prezydyum, ko- 
załspi sejmowych, rozdawnicywie tek, 

Starannie umiEsuie ludzi, posiadających zma- 
jomość rzeczy, pogardliwa odrzucanie wszyst- 
kich różumowo uzasadnionych i gruntownie O- 
pracowiamych projek A powoływanie do u- 
działu w rządzie ludzi, ni e posiadających na- 
wet średniego, czasem zgoła elementarnego 
wykształcenia, słowem premiowanie wszelkie- 

mieactwa, a podejrzliwe szykamowania każ- 
urtysiowej wyższości — oto wymowne 0- 
inia, jak nisko stoczyćby się musiała in- 
ya, któraby się oddała na usługi dzi- 
polskiej demokracyi. Może jutro, to jest 
© najmniej za 20 lat, Polska ludowa będzie wy- 
gHędaia dużo lepiej, ale w zmacznej mienze bę- 
dmo to zależało od tego, czy intelirencya doj- 
diie de pizynależnej jej roii kierowniczej, czy 
t idąc po drodze najmniejszego oporu, wska- 
samej jej przez artykuł „Robotniica” odda się 
e uslugi „Świata pracy“ i pod jego dyktandem 
dia interesu klasowego pracować będzie. 

Ži» się dzieje w każdyn. kraju, gdy ludzie ro- 
mamami i oświeceni podlegają rządom płupioh i 
mieaksów i to bez względu na to, czy ów głupi 
jest jednostką koronowaną, kliką uprzywiilejo- 
weng, czy suwerennym molłochem ulicznym. 

init imteligencyi, naw et jej pe Re, 
| R REZ 


Jak ongi podpisywali Polacy. 


Podpisz, czy mie podpiszą? To pytanie trzy- 
mało mrez kilka tygodni w gorączkowom napię: 
cu uwage Europy. Nie pierwszy raz w dzie- 
jach świata, i nie po raz pierwszy podpisamo 
Gakiat „ustępując przed przemocą”. 

Przypomnijmy, jak to było lat temu sto dwa- 
dmieścia sześć na sejmie, który miał podpisać 
drugi rozbiór Polski, 

Nikt z Polaków sejmu togo zwołać nie chciał, 
wiedziano już bowiem z dckłaracyi dwóch rzą- 
dów rosyjsfkego i pruskiego z d. 9 kwietnia, że 
aejmujące stany zmuszone będą podpisać 'od> 
stąpianie ziem polskich Rosyi i Prusom, zgodzić 
się ną redukcyę wojska i poddać tak okrojoną i 
roazbrojemą Polskę pod ścisłą kuratelę Rosyi. 

Nawet przywódcy Koniederacyi Targowickiej 
woleli sę usunąć z widowni niż speinić tę ha- 
niebną czynność. Ich rolą było właściwie zwo- 
łanie sejmu jako komfederackiego, i król forma- 
Hzoywał się i sam uniwersałów rozpisać nile 
chciał Zmuszony przez ambasadora Siewersa, 
by jechał do Grodna, po drodze żatrzymał się w 
Błatym Stoku i na wszelkie sposoby wykręcał 
się od dalszej podróży. 

Margsaiek Komiederacyi Walewski, oraz Rzecz 
woski wnieśli protest przeciw deklaracyi 9 
kwietnia. Siewers zasekwestrował im dobra i 
oświadczył, że tak samo uczyni z każdym kon- 
federatą, który protest podniesie, Wojska pru- 
Mio pod dowództwem Moellendoria i rosyjskie 
pod kreczejnikowam stały w Polucz, W liście do 
króla z d. 17 kwietnia zapowiedział Siewers 
wspólną z posiem pruskini Buchhsłcem notę z 
gadaniem odpowiedzi w ciągu 24 gedzia. Dla po- 
parcia Żądania wslrzymemo żeglugę na pol 
skich rzekach, „Niemen i Wisla zamikuiete” - 
pisał Siewers do Żabowu 19 kwieinia. 

Ambasadorowie mieli w rekarh i inpe 


Sto: 


Kraków, 26 czerwca. 
l 


i odmienić; wprowaxtałć do Grodna rosyjska poli- 
| 
i 
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klasowy interes, ściśle jest związany z ińtere- 
sem narodu — państwa, jako historycznej indy- 
widualności. Niewola narodu grozi jej zagładą 
i zanikiem, gdyż usuwa ją od jej przyrodzo- 
nych funkcyi, a zastępuje elementem obcym. 
fiozwój wszechstronnej kultury narodowej, ma- 
| teryalnej i duchowej, wymaga rozrostu bujnego 
warstwy inteligencyi zawodowej. Przejście od 
stanu bezpaństwowego do państwowości powo- 
duje odrazu wielkie zapotrzebowanie inteligen- 
cyi, a naród, który własńetni siłami tego zapo- 
trzebowańta, choć w skromnej ińierze pokryć 
nie może, nie jest w stanie zbudować państwa. 
O to jazecież rózbijają się wszystkie dotychcza- 
sowe próby zbudowańia niepodległej Ukralny. 

Buigarya w śwoim tzasie musiala pożyczać 
sobie sił intóligenckich z żewnątez, między in- 
nemi ż Polski, która wtenczas jęcząc pod 6u- 
dżówni jarzmem, miiala atółą Sprer imtəli- 


Numeg 178. 


gencyi na obczyznę. Naród, który tępi swą inte- 
ligeucyę, zatraca dłżmości państwowotwórcze. 
Na tę niebezpieczną pochyłość wstąpiła bolsze- 
wicką Rosya, zanin spostrzegła się, czem to 
grozi, a dalsze jej losy zalóżą vd tego, czy nie 
spostrzegła się ża późno. 

Ponieważ w Polsce pioces zaniEc ineolt5cnepi 
mie dokonał się calkowicie, głównie użiężi Qa- 
Icyi, która żyjąc w pomy ślniejszy ch dia kultu- 
ry narodowej warunkach, nie przestała jej ho- 
dować ponad miarę ściśle lokalnej potrzeby, 
nie jestesmy ani tak bezsilni, jak Ukraina, ani 
tak skazani na zewnętrzne pożyczki, jak onġi 
Bułgarya. Moglibyśmy jednak od chwilowego 
ptzejściowógó riedoboru przejść do zupełne! 
nędzy, jeśli wstąpimy w ślady Rozyi, bądź tæ 
piąć, lub bojkótująć ińteligencyę, bądź poddar 
jąc ją pód dyktaturę amalfabetycznej masy. 

Reflektor. 


Z pod jarzma hajdamaków. 


Ludność wiejska nie chce wojny z Polakami. — Rozbestwienie parochów 


Samoobrona. — Odważny syn. 


zh 


Albo minie śmierć, ałbć wam. — 


Torturowani księża. 


Lawalida polski, były legionista, zbiegły w o- 
stutnich dniach £ powiatów zajętych przez wój- 
ska hajdamackie, o ciekawe szozagóły 
o nastroju ludności wiejskiej tak polskiej, jak 
ruskiej w tej połac kraju. Ludność ta jest bar- 
dzo niszadowoicńa z rzędłów uknaińskich, a, uni- 

ci, mieszkający we wsiach o ludności mieszanej; 
marzą © przejściu na obrządek rzymsko-kato- 
licki, aby wydostać isę z pod opieki swych pa- 
rochów, którzy każdego umitę chcą uważać za 
Rusina, 

Wpływ parochów je wogóle fatalny. 

Oni to głównie są przyczyną dzikiego rózhe- 
stwienia żołdactwa ukraińskiego i tego zwierzę” 
cego okrucieństwa, które wprawić musi w zdu- 
mienie każdego kulturalnego człowieka. 

Działalność ich straciła wszelkie cechy nie- 
tylko kapłańskie i chrześcijańskie, ale wogóle 
ludzkie, Namawiają wprost do mordów i dają 
z góry za najgorsze Cżytty, Co oczy- 
wiócie dsiiała bardzo ujemnie na cleinne elg- 
menta. . 

Pewna część ludności ruskiej patrzy wszakże 
krytycznie na postępowanie swych księży. Obu- 
rza to zwłasacze włościan, że parochowie agitują 
usilnie za wójną z Polakami. Starają się umiesz- 


czać swych synów na bezpiecznych i dobrze 


płatnych placówkach, podczas gdy synowie wło- 
ściańscy wypychabi są przemucą na front; to 
też w powiecie buczackim naprzykałd, dezercye 
są bardzo liczne, a w kilku wioskach żołnierze 
pięciokrotnie brani do wojska, plęciokrotnie po. 
wrócili do ask 


| ki „mocnej perswazyi' względem króla, — w 


izy iny wane, 


W miejscowościach, gdaie ludność polska pirze- 
ważą hajdamacy mają przed nią respekt į zo” 
stawiają ją w spokoju. Najskuteczniej dziadajęu 
akta samoobrony. I tak w pewnej wsi, do której 
wpadły banda ruska, dwaj hajdamacy weszli 
do chaty polskiej i zaczęli ją rabować, gospudacz 
tzłowielk spokojny, widząc przewagę jw stronie 
napastników, nie opierał się im x początku i od» 
dał im pieniądze, a nawet pozwolił sobie ścią- 
gnąć buty. Lecz i to nie wystarczyło zbujowm, Jo- 
den z nich zwrócił się do staruszki — matki, 
siedzącej na łóżku, z krzykiem: „Dawaj babo 
pieniądze, tyś schowała”, a że staruszka pienię- 
dzy im dać nie mogła, zaczęli ją okładać kal- 
bami po głowie. 

— Przestańcie, bo ina albo mnie śmierć, 
albo wam — krzyknął wówczas gospodarz — 
A nie była to próźna pogróżka, bo wydobywszy 
z ukrycia bagnet, rzucił sią na zbójów i ohydwm 
ciężko poranil, tak, że obaj wkrótce wyzionęli 
ducha, Banda ruska zemściła się, paląc chatę i 
obejśaie dzielnego gospodarza, om sam zaś zbiegł 
wraz g matką, lecz wieś cała błogosławiła go 
potem, zarówno Polacy jak Kusini, gdyż od tego 
czasu bandy omijały kaw” i nie próbowały jej 
rabowapć. Natomiast kilku księży katolickiok 
zamordowano w ohydny sposób, męcząt i katu- 
jąc. Powiększyli oni liczbę męczenników za wia- 
rę i ojczyznę. Pewnemu pwoboszozowi naprzy” 
kład wbłjano do oczu zaostrzone kołki drew- 
niane, oślepiając go w ten sposób. 

Potwornych tych czynów dopuszczają się prče- 
dęwszywikich wiejscy oczajdusze, złodzieje, za- 
a Lo cj którzy spotykają Aa w ka- 


że za canę ulewiuści Katarzymią 


końcu więc doprowadzili do rozesłanie uniwer- | iiuperatorowa zechce bronić Polskę przed kró- 


SBałów i wybrania sejmu. 
„Moi posłowie zostali szczęśliwie według mo- 
| ich życzeń wybrani. Jest więc nadzieja, że sejm | 
dobrze się odbędzie", pisał Slewers d. 2 czerwca. 
Co do przeprowadzenia wyborów otrzymywał 
dobre rady od doświadczonego Repmina, Prócz 
| zwykłych środków, nacisku wojska i przekupe 
| stwa. na rezutat wpłynęło i to, że wykluczono 
| od wyboru wszystkich, którzy nie odstąpili od 
! sejmu konstytucyjnego, nie uczynili akcegu do 
Targowicy, zgodzili się na prawo o miastach, 
brali udział w jakiejkolwiek , delegacyl dzięku- 
jacej za konstytucyę mejową, lub nawet przy- 
śtąępiwszy do konfedenacyi targowickiej prote- 
stowali przeciw jakiejkołwiek iej uchwale. 

Przy tych zastrzeżeniach wybory nie mogły 
wypaść źle z punktu widzenia Siewersa — a jes 
dnak sejm mie poszedł tak głudko, jak oczeki- 
wali Siewers i Buchholc. 

Przy samem składaniu przysięgi wybuchnęła 
awantura, gdyż izba nie chciała sobie dać narzu- 
cić zaprzedanego Rosyi Bielińskiego na marszał- 
ka. Gdy po wykonaniu przysięgi zebrały mię obie 
izby, senatorska byla prawie pusta. Poslano w 
okolicę kozaków dla sprowadzenia senatorów 
przemocą. Już d. 19 czerwca Śłewers usungi 
gwałtem 5»ciu posłów opozycyjnych. — Igelatrom 
poradził mu wysyłać opoamych do armii Kre- 
czelnikowe, u aby niki nie wiedział, gdzře ele 
pođdziali, na. każdej stacyi pocztowej nazwisko i Iri 


Oye, cztery bataliony strzelców i 8 dział. W od» 
leglości ćwierć mili ód miasta óbsadzić drog! 
kozakami i karani olorann, nie pozwolić nikomu 
wjeżdżać ani wyjeżdżać bez pozwolenia Siewów: 


| 
| 
| 


sA, a w Czasie odprowiiiimn Sejmu nikomu hle | 


pozwalać wychodzić z doniu. 


przeważnie taFgóWCZAN. 
Ros ye 


pt TiO 
pod- 


Wśród posłów. 
walo przekonanie, cichaczem. przez 


I 


lem pruskim. Czepiając się tej iluzyi chelano 
osobno traktować z Rosyą, osobno z Prusami. 
"o złudzenie podtrzymmywano cicho... Oficyalnie 
| zas dnia dnie 29 czerwca ers i Buchnole 
| wystosowali wspólną notę żądający wybrania 
jednej delegacyi dla Eye Pier 4 z obu rządami. 
Dnia 2 lipca było takie wzburzenie na sejm. że 
šiewers kazal aresztować 15 posłów i zamknąć 
ich w mieszkaniach. Postanowiono zawiadomić 
o tym gwałcie wszystkie dwory zagraniczne. 
Dnia 9 lipca sejm wyznaczył delegacyę. Sie- 
wers ję odrzucił, żądał delegacy! mianoów 
przez króla, a tymczasem: zarządził sckw 
dóbr króla 1 Tyszkiewicza cświedcznając, że nie 
zniesie go, póki delegewym nie będzie wyznaczo- 
wa, a w razie dalszego oporu każe uwięzić je- 


| szcze więcej posłów. 


Pod tym naciskiem król wyznaczył delegacyę, 
która po pierwszej konierencyi  zredagowała 
krótki memoryał proszgc o przeełanie go caro- 
wej. 

Siewesz zagroził wyyłanieu: wojsk na oy żekus 
cyę wojemną do dóbr, własności i mieszkań tych 
posłów, którzy będą się sprzeciwiali, rozciągmię- 
ciem tej egzekucyi na dobra królewskie i osób 
z królem związanych, konfiskatę intrat Rzeczy” 
pospolitej, zaniechanie opłat za | nity i fu- 


taże dostarczańte wojsku tosvjskiemu 1 zwale” 


niem tego tiężaru ne na „niszczęśliwych wies- 
uiąków". W końcu wyraził żal, że na domiar 
nieszczęść Polska, narazí się na utraię przyjaźni 
impenatorowój, płynących stąd dwbrodziejstw i 
korzyści. Nie zapominajmy bowiem, że wszyśt- 
lo to ze strony Rosyl czynicne było pod pretek- 
stom ratowania Polaki z otchłuni, w jaką ją 
uwolicyn 3gò maja, wepehnała. 

Pod takim naciskiem d. 17 Hpca migłosowiano 
traktat z Hozyg TA glorami "a iw Sj Pod pism - 
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żdej miejscowości i bywają plagą każdej wsi 
nawet w czasie pokoju. Oni to tworzą dziś wy- 
brana twzódkę ruskich proboszczów, jako wier- 
ne narzędzia ich polityki. Uczciwi i rozważniej- 
si gospodarze odwracają się od nich ze wstrę- 
tem, lecz sami się ich boją, za to księża ruscy, 
którzy protegują tych wyrzutków, pomoszą dziś 
całą odpowiedzialność za to dzikie ich rozwy- 
drzenie, które zaważv kiedyś ciężko na przy- 
szłych losach sainego obrządku unickiego. Za- 
prawdę dziś już stwierdzić można śmiało, że 
unia, jako obrządek i wyznanie, zbankrutowało 
dziś beznadziejnie w Galicyi wschodniej. Trudno 
się też dziwić tym uczciwym Rusinom, którzy 
pragną przejść na katolicyzm. 

Informator nasz uciekłszy z tego piekła, szedł 
piechotą do Lwowa. W wielu wsiach, jak stwier- 
dził to po drodze, potworzyły się już samorzuł- 
mie polskie miłicye. 


e r e 

Miasto przyszłości. 
(Objaśnienie do ilustracyi na str. l-ej). 

(m-ru) Na Zachodzie we Francyi, w Belgii pod- 
jęto energiczne prace nad odbudową zniszezos 
nych przez Niemców miast. Rzecz prosta. wieęc, 
że wyłomił się cały szereg projektów architek- 
tonicznych, rywalizujących ze sobą co do po- 
mysłów w dziedzinie hygieny, komfortu, stety- 
ki. Architekt Henard w piśmie „La Nature" o- 
glosił swój plan budowy „miasta przyszłości". 
byvsunek, który zamieszczamy, illustruje ten 
»iniało w przyszłość wybiegający projekt £rans 
cuskiego architekta. 

Przedewszystkiem p. Ilenard troszczy się o 
jak największą ilość światła dla swego miasta, 
pozwalając promieniom świetinym przenikać 
do parterowych mieszkań pod kątem minimum 
45 si. Ulice w mieście przyszości Henarda po- 
dwójne — ulica przeznaczona. dla pieszych i 
pcd nią w dole umieszczona droga ulica, służą- 
ca. transportowi towarów.. Pojazdy mogłyby 
zajeżdżać wprost do podziemnych kondygnacyi 
domów, nie przeszkadzając ruchowi ulicznemu. 

Przewodniki elektryczne, zbiorniki zgęszczo- 
nego powietrza, przyrządy do pneumatycznego 
czyszczenia, woda rzeczna, woda czysta, woda 
laosska, powietrze płynne, sztuczne zimno itd. 
— wszystko zamknięte w konstrukcyach z me- 
tiu oddzielających ulicę właśctwą od tej ulicy 
towarowej, 'czyli jaz ję uutor projektu nazywa 
„luz de service". 

Vsządzenie tego rodzaju wyklucza możliwość 
uwycji wierceń i rozkopywań, których widownią 
sa ulice współczesnych miast, o ile zajdzie po: 


eraz zaczęto łudzić się nadzieją, że camowa. 


w samian obróci Polskę przeciw Prusom. Stron- | 


nictwo królewskie łudziło się nawet, że uda się 
peróżnić rządy zaborcze zwalając na intrygę oru: 
szą odpowiedzialność za zerwasnie stosunków Z 
Kusrą przez Sejm Wielki. To też gdy: 24 sierpnia 
«sstąpił z notą posel pruski, wypuchnęła burze 
La sejimie. Niektórzy posłowie chciel apelować 
do in:reratorowej. Siewers dziękował za to zau- 
Janie, lecz domagał się natychmiastowego TOZ- 
poczęcia ukiadów z Prusami. 

Niemniej miał jednak watpliwości i zwrócił 
się z pytaniem do Katarzyny, czy nie wolałaby 


istotnie „całkowitego połączenia Polski". (Idea ; 


i siyl W. księcia Mikołaja Mikołajewicza). 
Ruchhole d. 28 sierpnia oświadczył sejmowi, 
że. jeśli natychmiast nie udzieli deputacyi ple- 
zipotencyi do podpisania, traktatu zaborczego, da 
rozkaz generałowi Moellendorfowi do rozpoczę: 
cia kroków nieprzyjacielskich.  Siewers kazał 
sejmowi nie ruszać się z miejsca, póki plenipo- 
tencya wydaną nie zostanie. Oznajmiono zara- 
zem. że dwa bataliony z czterema działami oto- 
czą izbę. Zawiadomił też Tyszkiewicza, że — ze 
względu na gotujący się zamach na osobę króla. 
-- (oczywiście fikcyjny) dwa bataliony grenaz 
dyerów będą ustawione na tarasie zamkowym, 
genera} Rautenteld rozstawi straże, aby nikt z 
publiczności, ani żadna osoba do zamku nię na- 
ieżąca wejść tam nie mogła. Drzwi tylko jedne 


beda ctwarte, opatrzone pikietą oficerów celem : 


zrewidcwania wszystkich posłów podejrzanych. 


Jeżeli u którego znajdzie się broń ukryta, będzie ! 


aresztowany i osadzony w więzieniu, celem wy- 
toczenia mu procesu jako zabójcy. Tak samo 
kędzie zrewidowana gwardya litewska i jeśli się 
u zie: znajdzie broń i kule ukryte, będzie rów- 
nież aresziowaną. Pikieta oficerów stojąca w 
przedepokoju ma prawo wejść do sali i 
na ławkach arbitrów. 

Gonera) Raatenfcld usiądzie po lowcj stronie 
będzie niinował. aby do 


ua kwześle przy króra i 
l men yei Pysakivwiugs miał oz 


a; ve 


a OO a a a 


zasiąść | 
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dymy z kominów całego miasta. myśli już o przystani dla samolotu specyalnej 
W poszczególnych domach komfort dochodzi | konstrukcyj, nazwanego przez siebie aeropszczo- 
do szczytu, który w obecnych warunkach wy- į ła... Samolot tego rodzaju nie istnieje dotych- 
daje się zawrotnie wysokim, niedostępnym. A | czas nigdzie oprócz w wyobraźni p. Henarda... 
zatem wszędzie kuchnie elektryczne, automa- Plan p. Henarda w caiości jest chwilowo nie 
tyczne czyszczenie domu, instalacya hydrotera- | do wykonania, jednakowoż niektóre jego po- 
piczna, sztuczne zimno, telegraf bez drutu, zbior: | mysły i wskazówki mogą oddać poważne usłu- 
niki tlenu, garaże dla aeroplanów zwykłych, i gi, przy odbudowie miasta, tworząc osiągalne 
aeropłanów ciężarowych, przyczem p. Henard maximum hygieny, wygody i komfortu. 4 
Nowe ataki Niemców na granic ski. 
Nowe ataki Niemców na granicę Polski. 
Ostrzeliwanie Czeladzi przez niemieckie aeroplany. 
(Telegram własny „Gońca Krakowsiiego"). 
| i Będzin, 29 „CZEFWCA. wojsko polskie, Niemców, tym razem na miej- 
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych ba» | scowość Kamicńsko nad Liswartą na pograni- 
tawiec niemiecki ostrzeliwał spokojną ludność | czu pow. częstochowskiego. 
czeladzką, przyczem jednego mężczyznę ciężko Wywiązała sią obustronna strzelanina, przy- 
zranione. > Niemców odparto, zadając im straty. 
5 s czoraj Niemcy ściągnęli ra 
Atak Niemców na pogranicze | w okolice Lubliócu, Bega wej granice Śląska, 
powiatu częstochowskiego. Tajemnicze wybuchy na 8. Słąsku. 
(Telegram własny „Gońca Krakowskiego"). Częstochowa, 29 czerwca 
l Częstochowa, 29 czerwca, © Co noc mieszkańcy miejscowości w pobliżu 
„Kuryer Częstochowski" otrzymał wczoraj | granicy słysza dochodzące ze Śląską odgłosy wy- 
wiadomosci © nowym napadzie prowokujących ! buchów. 
———HlR—— 
a 


Niemcy wysadzaja twierdzę Torati pogranitzne forty powietrze. 


Sosnowiec, 29 czerwca. | ciekawą odezwę do Niemców Górn skat 

Ze Skrwilna donoszą do „Iskry“ sosnowickżej, | Ziomkowie! Che w was wmówić mena że 
iż od rana dnia 26 czerwca słychać tam sine | nie macie innego wyjścia, jak poddanie się ha- 
deionacye na zachód i północny wschód Od | niebnym warunkom. Pamiętajcie o tem, że oł- 
Skrwilna. Prawdopodobnie Niemcy wysadzają | czymma tylko wtedy zgubiona, jeśli my sami ja 
twierdzę Toruń i pograniczne forty pod Mławą. | opuścimy. Kto podpisuje kontrakt, którego nie 


; s może dotrzymać, jest łajdakiem. „My, , 
= l bak Też E A m S R e Bat: 


pisać koatrakiu, którego nie możemy dotrzy- 
Berlin, 28 czerwca. 


mać, a więc.. przygotujmy się do ostatniej roz- 
Związek niemiecki wydał następującą, arcy- | 


s | i 
Ciomencoau o prowokowaniu Polski przez kiemey. 


„Musimy się mieć na baczności!“ — Nowy dowód dwulicowości niemieck. 
(Korespondencya własna „Gońca Krakowskiego“) 
Paryż, 29 czerwca. wiedział: 
Clemenceau, zapytany świeżo w. parlamencie, „Pokój? Nie został om jeszcze podpisany! I ze 
czy prędko wobec podpisania pokoju nastąpi de- | względu na ważne kwestye, które trzeba rozwią- 
mobilizacya —— jak pisze „Le Journał" — odpo- | zać w odniesieniu do Buigaryi i Turcyi, nie spu- 


A 


oz] 


| głosić, aby żaden z posłów nie ruszał się z | oświadczył głośno, że wszyscy członkowie sei 
| miejsca, chyba. by był zawołany do tronu i upe- | muszą pozostać w lzbie, dopóki zaw PER 
stąpi. Incazej chwyci się wszelkich środków gu- 
nowości. Marszałkowi wielkiemu litewskiemu 
Siewers dał znać, że król nie ma Się ruszać z 
tronu, a senatorowie będą spali w izbie na sło- 
mie, póki jego życzeniom zadość nie uczynią, 
RA sA nie pomogło. 
adeszła północ, a jeszcze nic zrobionem nie 
zostało. Jedna za drugą płynęły godziny, aż zes 
, gar uderzył $-—cią z rano. Rautenfeld wstał chcąc 


t wnić to 4. o zupełnej wolności mówie- | 
nia. 

Zanim list został przeczytamy oświadczyła ; 
Izba, że nie przystpi do ohrad, póki oficerowie | 
izby, a wojska zamku nie opuszczą. Król oświad- | 
czył, że ufa narodowi i wśród narodu nie potrze: 
buje żadmej obcej straży, widzi gwałt, ale się 
do niego nie przyłożył. 

Wysłano delegacyę do Siewersa, który zezwo- | 
lil, by oficerowie prócz Rautenfelda wyszli z sali, , oddział żołnierzy do sali wprowadzić. 
lecz straży nie cofnie, póki podpisamie traktatu | Wtedy to poseł Ankwicz odezwał się, że mil- 
nie będzie zadecydowanem. | czenie należy uważać za przyzwolenie, a Bieliń- 
W nocy z 22 na 23 września aresztowano czte- } ski, tak samo jak on zaprzedany Rosyi, podjął 
rech pesłów i uprowadzono pod strażą kozacką : wniosek i trzykrotnie jednym tchem zapytał, czy 
za miasto. Byli to Krasnodębski, poseł litewski, į sejm daje delegacyi moc bezwarunkowego pod- 
| który się ośmielił „chwalić prawidła jakobini- | pisania traktatu n Prusami? e 
j zmu sejimu rewolucyjnego i konstytucyi 3go | Odpowiedzią było dalsze milczenie. Wtedy 
Maja“ a w czarnych kołorach malować kenfe- Bieliński wciągnął do protokółu zupełną zgodę 
| deracyę Targowicką, Szydłowski, który „dopu- , sejmujących stanów. o 
Ścił sia jeszcze większej „rozwiązłości', gdyż | Tak nocą z d. 33 na 24 września Polacy gło- 
nazwał sejm obecny „zgrają', Mikorski i Skar- | sem szmego marszałka, więc „jednogłośnie u- 
żyński. i chwalili podpisanie traktatu z Prusami!!! 
Siewers noty swoje zaprawiał morałami; wys | Zaraz nazajutrz wieiu posłów wniosło protest 
tykał Polakom nieposzanowanie praw, ® zwła- , do akt grodzkich, a 25 września rozesłano ostrą 
szcza najpierwszego z praw, ti. respektu win- | proteatacyę do wszystkich posłów zagraniczny cz 
nego panującym. W tym iku — Katarzynie | w Warszawie. $ 
i królowi pruskiemu. Wszystkie te groźby i na» | Był to jednak glos wołasącego na puszczy, 
pomnienia nie zdołały sejmu w bieg wprowa- | Siewers -— człwwiek czułego serca — mający 
dzić. | zawsze miodowe siówka dla Polski, którą dusił 
i „4 żałości czy z uporu nieporuszeni słuchali rozchorował się po tej nocy i tak się skarżył w 
ostrych not posłowie. Głuche wedi» gh a do GARE sh? wynik dEECEW 
odpowiedzią. Ani bagnety gTena erów, 2 zrola z sejmem 
| line: a ani armaiy, które nań skiare- pacz cale 12 gedaim w aamknięciu z rozkazem 
wane były, ani groby generała nie mogły ich do Bautenfeida. »*sby go nie puszczał, póki nie 
poruszyć. Rautenfeld był odurzony. Niepewny 00 póki 1 me każe Swego nicszczęści podpi- 
biegał tam i napowrót, nie wiedział, ce począć. gać! Masz bu co czytać; cztery noty w ciągu pię: 
Tak zeszło do godziny 9 wiecmoram zawsze w œu dni. A Prusek jeszcze nie kontent!“ 
równie głuchej cichości. Teraz Rauieafeki we- Minęio pięć razy po 25 lat i dziś Prusak łup 
zwai króla, aby parady otworzył. Król caipowies swoi musi z Su WYPUŚCIĆ. Warto Przypomnieć, 
dział, że posłów do mówienia zmusić nie moża , Jak go niego PY SAWĘ Tisilektor. 
i  Pobicgł po radę do Siewerza a pewróciwszy J 


deiewam się, zby komrisinn rotyfikacya trakta- 
tu potojowogo zania aesłąpić prred upływem | 


UNIDO KRAZOWNAI 


Nin 173 


| Prawie wszystkie dzwony, zrabowane prżez Austryaków 


42 miesiccy! Ovywiani się — mówili dalej „stary : 


tygrys" — że nie kędzie možna zarzędzić demo- 
bilizacyi tak rychio, jaś się to można było Spo" 
dzicwać, Powinniś wy się mieć na U teadszii — 
Wydarzenia wczorajsze i dzisiejsze świadczą © 
konieczności tego. Gwaicąc klauzulę rozejmową, 
Niemcy zatopili swą iletię w Scapa-llow, dziś 
zaś czynią to samo w iloni W Berlinie spalili 
sztandary francuskie z r. 1870 i 1914, którzy win- 
ni byli nam zwrócić. W Polses, gdzie Niemcy 
meja 350.086 żolnieran, pułsżenie jest groźne. 
Przejęto kilka destsz lskauwych, świadczących, 
iż są oni zdecydowami nia ewakudwai tego nie- 
Szczęsnego kiniu i pozumać Się nawet do masa- 
kry jego mieszkańctw. Przy jednym z oficerów 
niemieckich, wziętych do niewoli, znaleziono de- 
peszę następującej Uości: „Trzymajcie się ds- 
brzo, tępo walczyć! yé może, iż będziemy mu- 
sloh oflcyalnie was dezawuować, ale podłirzy- 
mywóć was bedziemy najskutecznielsrymi środ- 
knmi“, Zresztą — deta? Clemenceau — publiku- 
jemy prawdopodobnie ten nowy dowód dwuall- 
cówóści ricmieeckiej. 


W całym świecie budzi podziw i za- 

chwyt najnowsze arcydzieło wytwórni 

„Eclair“, będące żywą historyą Frar- 

cyi z lat 1914—1918, wspaniały dra- 
mat w 6 aktach 


MARSYLIANKA 


wystawiany obecnie z niebywałem powo- 
dzeniem — w 


Kineteatrze „SZTUKA“ 


Horel Saski, uł. św. Jana G. 


lon Sztuki“ 


ul. Szpztalna Nr. 40. 
(ożprzeciw tefjtru miejskiego). 


Sprzedaż i kupno obrazów pierws szorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, po eenach umiar- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 
stwom nabywanie prawdziwych dzież sztuk, za- 
prowadza dyrekcya również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 
Telefon 2486. 


„Posłannictwem naszem jest 
szerzenie radości, która daje 
zadowolenie z ck GDG 


czteroprzyimiotnikowa ilu- 
siracya humorystyczna. 


CHŁOBIEĆ 


dò posługi z dobremi świadectwami potrzebny 
do Firmy Braci Rolnickich. 


byłej Galicyi Zachodniej i Wschodniej nadaje 

Oka Polska Loterya Klasowa, Kraków, ul. 

Karmelicka 10. Zgłoszenia wnosić należy do 1 
lipca b. r. 


I śmierć bywa piękną. 


dramat fantastyczny w 4 częściąch, pełen 
bardzo interesujących momentów i wysoce 
artystycznych zdjęć; w roli głównej HARRY 
WALDEN, kreator niezwykłej roli Manda- 
ryna w dramacie pod tyimsamym tytulem — 
ponadło „Fircyk w zalotach“, bardzo 
wesoła jednoaktowa koniedya —— od piątku 
do poniedziałku w Kinie 
Zielona tr. 


Kupujcie Polska Pożyczzę Pzństwcyą, 


i ZAKO 
„OPIEKA, ul | 


TE 


w Galicyi, są dla nas stracone! 


Rraków, 29 czerwca. 

Generalny delegat rządu polskiego, dr Gałecki, 
otrzymał od pełnomocnika Głównego Urzędu 
Likwidacyjnego we Wiedniu pismo donoszące, 
iż kroki, czynione przez poszczegółne paratie ga- 
licyjskie o odzyskamie zarekwirowanych przez 
władze anstryackie dzwonów, są już obecn?e 
bezcelowe, gdyż prawie wszystkie w SGalicył 

zareswirowane dzwony, zostały przetanione i o 
ile dotychczas możtra było stwierdzić, ocalały ayl 
ko następujące: 

Gmina Chomiakówika sztuk 1, waga 776 kg.; 
gm. Jezierzany — 4, waga 86 kg.; Kamionki — 1, 
waga 57 kg; Pszemiczniki — 1, w. 41 kg.; krzy- 
wotuły — 1, w. 76 kg; Olejowa-Korniów — 4, 
w. 546 kg.; Podwebec — 1, w. 125 kg.; Patoczy- 
ska — 1, w. 58 kg.; Przybytów — 1, w. 64 kg.; 
Tork! — 1, w. 115 kg. (z r. 1662); Tysznowice— 2, 
w. 70 kg.; Zeków — 2, w. 267 kg; Zwinicze — 1, 


wagi 48 kg. 

Nadto znajduje się w arsenalo wiedeńskim 
dzwon polski z napisem: Na cześć i chwałę P. 
Maryi Kozańccwej i honor Św. Jacka, za stara- 
niem pobożnych horodolskich parafian fundo- 
wany. Robił mnie Alojzy Olczowski w Komaro- 
wie R. P. 1673. 

Wreszcie jeden dzwon z Krebraszyna, gub. 
chełmska, z napisem: Jezus Nazarenus, rex Ju- 
deorum 1651. 

Nadzieja, by prócz wymienionych dzwonów, 
jeszcze się jakie znałazły, jest bardzo małą. 
„Sprowadzenie tych dzwonów do kraju będzio 
w najbliższym czasie możliwe, ą mianowicie po 
przeprowadzeniu odpowiednich formalności z 
austr. urzędem demobilizacyi rzeczowej. 

O tym stanie rzeczy poinformowany został de 
legat komisyi rewindykacyjnej w Krakowie dr 
Lankauer. 


Nowa maskarada bandycka w Krakowie. 


Bandyci przebrani za patrol wojskowy uwalniają groźnego włamywacza 
z wojskowego więzlenia. 


Kraków, 29 czerwca. 

(T) Wypadek, który zdarzył się wczoraj przed. 
południem, jest chyba unikatem w kronikach 
policyjnych i najlepszym dowodem, do jakiej 
bezczelności i poczucia bezkarności dosali w 
swych kawałach nasi bandyci. Oto do tutejszej 
komendy aresztów załogi, wczoraj o godz. 11'30 
przed południem, zgłosił się uzbrojony patrol 
wojskowy, z podoiicerem na czele, z pulecenieni 
od komendy wojskowego okręgu uwolnienia e- 
wentualnie wydania w ręce patroli słynnego 
bandyty, Jakóba Mazurka, pozostającego w 
tamtejszem więzieniu, a zasądzonego na kare 
śmierci przez rozstrzelanie. 


« jego 


ROZKAZEM KOMENDY WOJSKOWEJ. 

Komendant aresztów, nie podejrzewając pod- 
stępu i sfałszowania rozkazu (!), wydał w ręce 
bandyckiej patroli Jakóba Mazurka. 

Mazurek znamy jest policyi jako noloryczny 
złodziej, włamywacz i niebezpieczny bandyta. 

Przyłapamy przed kilku tygodniami na wła- 
imaniu, w mundurze wojskowym, został oddany 
pod sąd wojenny i onegdaj skazany za szereg 
ciężkich zbrodni, które mn udowodniono, na 
śmierć przez rozstrzelanie. Egzekucya miału na- 
stąpić w tych dniach. 

Bandyci znikł bez sladu. Za uciehiniercin i 
tuwarzyszami, którzy go uwolnili z tej 


PRZEBRANI ZA PATROL WOJSKOWY BAN- | ciężkiej opresyi, policya i wojskow ość zarządzi- 


DYGI, LEGITYMOWALAI 


SIE FAŁSZYWYM | 


ły poście. 


tn a w ACZ ZONE 


Wielkie oszustwo na 200.000 Koron. 


W jaki sposób zarządca lasów „naciągnął" pewnego lekarza. 


Kraków, 29 czerwca. 

(T) Podczas pewnego wieczoru, w pewnej ka- 
wiauni, do czytającego tam gazetę dra Langera 
podszedł pewien „solidnie“ wyglądający star- 
szy mężczyzna i poprosił o pozwołenie zajęcia 
miejsca przy tym samym stoliku. Dr. Langer z 
uprzejmością. zaprosił nieznanego gościa, który 
następnie przedtsawił mu się jako W. Jordan, 
zarządca lasów ze wschodniej Galicyi (koło Bu- 
czaczaj. Zawiązała się miła pogawędka, w któ- 
rej p. Jordan zrobił na dr. Langerze bardzo do- 
datnie wrażenie. 

Pan Jordan zeznał dr. Langerowi w zaufaniu, 
że ma tutaj napięty bardzo duży i doskonały 
„interes“, na którym możnaby zarobić miliony. 
"BRAK MU JEDNAX NA RAZIE WIEKSZEJ 

GOTÓWKI. 

Mimo, że sam posiada ,„cośkolwiek*, jednak 
przydałoby mu się pewna sumka — jakieś kil- 
kaset tysięcy koron. Ewentualnie mogliby ko- 
goś przypuścić do Spółki, 
Ot z e SZEF 


P. Jordam, zapytany przez dra Langera, co to 
za, interes, — oświadczył wu (na ucho), że jest 
to wielka dostawa siana dla armii, Następnie 
p. Jordan pokazał jakieś papiery, które miały 
rzekomó świadczyć o prawdziwości słów jego 

Dr. Langer, złudzony obietnicami wielkich 
zysków, jak również nie podejrzewając nic kła- 
mliwego w wynurzeniach p. Jordana, pozwolił 
„naciągnąć się“ na spółkę. lo też wyasypiwował 
p. Jordanowi suinę 200.000 koron w papierach 
wartościowych i banknotach i spółka, została. 

zawiązana. Niebawem przekonał się dr. Langer, 
że w słowach p. Jordana nie było ani krzty 
prawdy. O jakiejs dostawie nie było tutaj mo- 
wy, jak również o żadnem pođobnenı przedsię- 
biorstwie. 

Pam Jordan w najzwyklejszy sposób nabrał 
dra Langera, a otrzymane pieniądze schował 
do kieszeni. Na polecenie prokuratoryi tutej- 


, zego Sądu, wczoraj aresztowano p, Jordana. a 
| dochodzenia prowadzi tut. sąd okręgowy. 


Niezwykłe włamanie do firmy Libana w Krakowie. 


Żłodzieje po dokonaniu rabunku zamykają lokal własnemi kłódkami. 


Kraków, 29 czerwca. 

(T) W nocy z 28 na 29 b. m, nieznani włamy- 
wicze dostali się do błur i składu firmy Roma- 
ma Libana, ekspedycyi transportów w Krako- 
wie przy ul. Radzitwiłłowskiej. Bandyci wytry- 
chami i specyalnemi narzędziami otworzyli 
drzwi wchodowe od ulicy i mimo ciągłego ru- 
chu, (gdyż biura położone są obok dworca ko- 
lei), zdołali spłądrować urządzenie biur tej fir- 
my. Złodzieje zabrali nową maszynę do pisania 
marki Underwood, oraz wiele innych cennych 
rzeczy, między inneini kufer z rzeczami pewne- 
go wojskowego. pozostawiony tum dla przecho- 
wania. 


P ANE E Pensyonat 
„WOŁODYJOWKA: 
(pod nowyin zarządem). 


Pokoje słoneczne. -— Kuchnia wykwinina, 


| Ze względów „hygienicznych poleca się orżywe- 


żenie z salą pościch, 


Złodzieje wyrządzili szkodę na 10.000 koron. 
Zapewno zostali spłoszeni podczas swej gospo- 
darki, gdyż więcej nie zdołuli zabrać, mimo, że 
w biurże byłe. pewna gotówka w kasie. 

Najdziwniejszym jednak jest fakt, że podczas 
odwrotu, opuszczając lokaj, 


ZAMKNELI DRZWI OD ULICY SWEMI KŁÓD- 
KAMI. 


Funkcyonaryuszo blurowi, 
musieli kazać kłódki odbijać, uby dostac się do 
waiętwza. Rzeczywiście dziwńl złodzieje! 

Zu sprawcami tej ciekawej kradzieży poli- 
cya czyni dochodzenia. 


Lekarz dentysta | 


Dr. K. Radlmesser 


ordynuję w Rzeszowie, ur Gnmwaidzka 22 


od 9—-179 1 od 3—n 


gdr przybyli ramo, 


h 


= kuowamy z kresów wschodnich, 
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Namer 123. 
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DZISIAJ OSTATNI RAZ 


ogładac można w „UCIESZE“ znakomitą 


komiediyę francuska w 5 częściach 


IDINETTE 


+ ZŁIZANNĄ GRANDAIS w roli głow- 


nej, oraz wyśmienitą larsę 


Moryc i jego wujaszek 


ze słynnym komikiem jraucuskim Maurici 
Princem. 


HAŁLLERCZYKOWI wy- 
vajmo pokój przoz wakecyc, w zanian Zw poł- 
godzinne zułatwiando dzienniv mych korespon- 
dencyi. Zgłoszenia do Administracyi „Gonca 
Krak. pod „Janima”. : 2143 


r- 
JEDNEMU PANU 


— s 


ZGUGILEM alba skradziono mi na dworcu 
przy kasie osobowej w Granicy, Z czwartku na 
piątek w nocy, portiel, zawierający 600 koron 
gotówki i papiery wartościowe (listy, umowy, 
kupna, weksle, świadectwo uroiizenia i wiele 
inmych papierów). Daruje wszystkie pieniądze, 
natomiast proszę wysłać na poste restante „Zna 


lezione papiery" do Bielska, Śląsk polski, albo 
eddać Żandarmeryi w Granicy. 2153 


"OSTRZEGA SIĘ PRZED NABYCIEM zgubio- 
nej asyguaty Sk. pol. na 1000 rubli Nr. N. Ak 
17 


hh >mo--—>—--—— 
„BANIALUKI" wzbudzają wszędzie kaskady 
smiechu swoim znakomitym, bezpartyjnym hu- 
morem. Wprost śmiesznie niska cena tego bar- 
wnje ilustrowance" pisma, uprzystępnia je naj- 
-zerszenąu ogółowi CZy telników. 2011 


Ee e. 
PODZIEKOWANIE. Wszystkim, którzy w ja- 
kikolwiek sposób raczyli okazać nam wspołczu- 
cie w ciężkiej naszej boleści, składany z głębi 
serca Wyrazy podzięki. Dziękujemy Pazewiele- 
bnerię } « Duchowieństy u, Przedstawicielomi 
władz i Enstytucyi i Wszystkim życzliwym, któ- 
rzy wzięli udział w obrzędzie poprzebowym. — 
W szczególności jednal wyrażamy, serdeczną 
wdzięczność współpracownikom ś. p. Zmarłego, 
B najszczególniej tym Panom, którzy na ramio- 
nach odnieśli Drogie Zwłoki na miejsce wiecz- 
nego spoczynku, — 7a Żywy, serdecznie odczuty 
współudział w naszym niewypowiedziamym 
smutku j żałobie. Lżej znosić cierpienie, gdy je 
dzielę, Ci, których nasz ukochany Ojciec i Mąż 
stanyiał w swem sercu tuż obok rodziny. 
Edmundowa Zieleniewska 
2174 z córką i synami. 
WZYWAM starszych podoficerów frontowych 
araz podkuwaczy i innych profesionistów, któ- 
rzy służyli w b. austr. 3 pułku ułanów, 4 do- 
tychczas do W. P. nie należą, o podamie mi swo- 
ich adresów: Orzechowski, podpułk. 2 p. swot., 
Pruchna, Śląsk polski. 2164 
NAUCZYCIEL LUDOWY, lat 27, żonaty, ewa- 
bez środków 
do życia, cneryieziiy. uczciwy i zdolny, uprasza 
tę. drogą Rodaków o łaskawe udzielenie mu ja- 
kiegokolwiek bądź zajęcia na przeciąg 2—3 mie- 
sjęcy. O łaskawe zgłoszenia warunków uprasza 
do Redakcyi „Gońca Krakowskiego“ pad „Po- 
moc rodakowi”. 
NADESZŁY 
Smoczki gumowe na flaszkę i do zabawy 
Gruszki gumowe dla dzieci 
-— z metra i pasowane 
Pessarya gumowe | Autoflex , 
Przepiuczki gumowe kobiece 
Katetery gumowe Nelatona. 


z dyrektorem Trzeińskim w tekście 
już wyszedł!!! 


GONIEG RRAROWSKI 


„Str. 3 


maż + p 
perae ar go 2% PR ak owo 


Tajemnicze morderstwo weLwowie 


Lwów, 29 czern ca. 

Wczoraj o godz. 11.40 w południe, przez pole 
koło ulicy Na Błonie, szła Józefa Jużyniec, li- 
częcy JS lat, córka Tacyanuy. zumiieszkała przy 
ul Króla Leszczyńskiego l. 30 zo swą przyjaciół- 
ką. Arna Jakimów, zamieszkałą przy ul. Kordec- 
kiego l. 4t 

Nagle z tyłu do dziewcząt podbicgł nm ysoki, 
szęzupiy, w jasito zieloneni ubraniu, w żółtych 
bucikach szeregowiec z karabinem w ręku, któ- 
ry krzyknął: „Mam cię, co ty tu robisz?" Prze- 
struszone dzien częta stanęły. Wówczas mężczy- 
zna ów zdjął z ramienia karabin i skierował go 
do Józefy Jużyniec. 

Dziewczę odruehowa chwyciło tufe karabinu, 
usiłując oddalić od siebie broń. Równocześnie 
też zawołała: „Zaczekaj, zaczekaj, daj sobie mó- 
wić... Ale meżczyzna mic czekał na jej tłumacze- 
nie, lecz wyrwał z rąk karabiu. Wówczas dzie- 
wczyna zaczęla uciekać. On stojac na miejscu, 
zmierzył i strzelił. 

Strzał był celny i śmiertelny! 

Kula bowiem trafiła uciekającą Jużyńcównę 
w stos pacierzowy i wyszła klatką piersiową. 
DZIĘWCZYNA PADŁA TRUPEM NA MIEJSCU! 


Vo dokonaniu zbrodni sprawca ż bronią w 
ręku zbiegł w kierunku dworca kolejowego, nie 
troszcząc się wcale e swą ofiarę, pozostawiając 
ją leżącą ua miejscu zbrodni. 

Dopiero później dowiedziano się, że Sprawca 
zbyodai udał się do oddziału saąanilarnego Ia 
dworcu kolejowym, gdzie oznajmił, iż 

PRZYPADKOWO POSTRZELIŁ JAKĄŚ KO- 

p BIETE, 
która leży na polu, koło ulicy „Na Błonie". 

W krótce na miejscu wypadku zgromadziło się 
wiele ludzi. Z pośród nich kilka osób opawia 
dalo, a następnie zeznało w policyi, iż przed kil- 
ku dniami byli świadkami, jak 
ŻOŁNIERZ ÓW BIŁ NARAJEM JUŻYŃGÓWNE 
na ulicv Na Błonie. k 

Jaki powód był katowania dziewczyny, a na- 
stępnie zastrzelemie jej, na razie nie wiadomo. 

Po dokonaniu oglądzin na miejscu zbrodni 
zwłoki dziewczyny odwieziono do I ns tytu 
medycyny sadowej. ' i | 

Policyi też udało się już wyśledzić sprawcę 
zbrodni. Jest nim Antoni Tureczko, żołnierz od- 
działu wartowniczego, zamieszkały przy ul. Ja- 

| nowskiej 88, notowany policyjnie. — 


Do naszych Prenumeratorów i Czytelników! 


Od paru dni toczą się rokowania pomię- 
dzy właścicielami drukarń krakowskich a 
pracownikami drukarskimi o regulacyę płac 
i ustalenie nowego cennika, mającego obo- 
wiązywać obie strony Z dniem 1 lipca b. r. 
Jakikolwiek będzie wynik tych konferencyi, 
już dziś należy pogodzić się z faktem, że no- 
wy ten cennik pociągnąć musi za sobą zna- 
czne podrożenie wszelkich druków, przede” 
wszystkiem zaś dotychczasowych cen pism 
codziennych. Z drukarń krakowskich, o ile 
nam wiadomo, tylko dwie, a między niemi 
Drukarnia Ludowa, w której właśnie dru- 
kuje się nasze pismo, przyjęły w całej pełni 
żądania personalu dzukarskiege, to też milo 
nam podzielić się Z naszymi Czyteinikami 
wiadomością, że nawet w razie rozbicia się 
pertraktacyi i wstrzymania ruchu w dru- 
karniach krakowskich, w ukazywaniu się 
„Gońca Krak." nie zajdzie żadna przerwa. 

Jakkolwiek nowa podwyżka robocizny 
jest stosunkowo bardzo znaczna, — nie mó- 
wiąc już o cenach materyałów, które w o" 
statnich miesiącach niepomiernie poisko- 


Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk. 


Św, Piotra i Pawła 


Wschód słońca 3'42 
Zachód słońca 815 


Długość dnia 15'18 
TEATR IM. JUL. SŁOWACETEGO: 
Dziś popoł. leh cawar“, 
Wieczór: „Wyzwolenie”, 
TEATR POWSZECEŃY: 
Dziś popołudniu; „Dzwony z Corneville™. 
Wieczór; „Piękna Nelena“, 
PARK SPORTOWY „CRAGOYVIA*. 
„Łolniey -Cracovi" o godz. 5 popoł. 
—0—. 


Przyjazd znakomitego pisarza tran- 
cuskiego i gorącego przyjaciela 
Polski do Krakowa. 


Andra Lichtenberger, znakomity powieśclo- 
publicysta francuski, udając się w 


czerwedł 


pisarz i 

pierwszych dniach lipca z Warszawy do kwowa 

zatrzyma się w Krakowie, aby wygosić odczyt 

p. t. „France et Pologne“. ( 
Odczyt, który niezawodnie ściągnie licznycn 

przyjaciół zbliżenia ftranko-polskiego odbędzie 


się w piatek d. 4 lipca © g. 7 wieczór w auli Uni- 
wersytetu 
nego Krzyża. 

Andre Lichtenberger 
nym ze współczesnych 
lanych w Polsce, W 
ludzi, którzy, przez cały czas WCJUY, t 
podczas konferencyi okojowej, polirzy Ty waji 


jest, jak wiadomo. ied- 
autorów najbardzicj czy- 
Paryżu należy {o gronu 


w grasie iran saskiej gastrej goracy fa: Sorawy i 


pOEACE NĄ p 


Jagiell. na dechód polskiego Czerwo: 


a zwłaszcza | 


czyły w cenie — to jednak Wydawnictwo 
„Gońca Krakowskiego“ ograniczy się w pod- 
wyżce prenumeraty jedynie do tego mini" 
mium, jakie będzie koniecznie potrzeone do 
pokrycia zwiększonych kosztów własnej 
produkcyi. 

Jesteśmy przekonani, że nowa podwyżka 
prenumeraty, którą zresztą w mniejszym 
lub większym stopniu przeprowadzić muszą 
wszystkie czasopisma galicyjskie, znajdzie 
u naszych P, T. Czytelników zupełne zrozu- 
mienie, tem bardziej, że zwyżka ta, w sło- 
sunku do podrożenia produkcyi, jest wprost 
bagatelna. 
| Od dnia 1 lipca b. r. wynosić będzie: 
| Cena pojedynczego cgzemplarza „Gońca 

Krakowskiego“ 50 hal. 

W prenumeracie miesięcznej 13 E (w miej 
scu), a z dostawą do domu luh przesyłką 

i pocztowa 15 K miesięcznie, 
| Celem ułatwienia przesyłek pieniężnych 
E GW do numeru dzisiejszego czeki: 


z Sa aa amea 


Wspólnie z wyjiinym pisarzem polskim, p 
Antonim Potockim, był jednym z głównych or- 
ganizatorów nadzwyczaj ciekawej wystawy 
frankķe-pelskiej, kłóra się odbyła tej zimy w Pa- 
ryżu w pawiłonie Luwru; należy on również do 
utworzonego niedawno Towarzystwa, mającego 
na celu zbliżenie irancnsko-polskie, na którego 
czele stoi ambażador Noulens, a które wśród 
swych inicyatoróy: liczy takich wypróbowanych 
przyjaciół Polski jak: Georges Bienainic, Hemi 
(irappin, Rosny, prof, Lacono, Gayet i w. mnych. 

Lichtenberger jest stalym współprarownikiem 
szczerze Sprawie polskiej oddanego pisma „La 
victoire”, redagowanego preen Gustawa Herve 
W piśmie tem Łichienberger umieszcza codzien- 
nie krótkie, jędrnym a wytwornym stylem pisa- 
ne artykuły tresci politycznej i spolecznej. 


„Z Polakami misimy się pogodzić 


Organ mieszczańskiej partyi 'obnegu prze 
myst „Czesko-Słovenszy Denuik" w urtykuie 
| p. t. „Orvyemacya wsyzcdnia” między tunel po - 
| winda: 
| „Z Polakami masimy się pogəäzié jak majpzę- 
| dzej. Nasza ugoda z nimi musi bye podstawy 
j trwarlj przyjazni, (W dobic podniecenia nerwo: 
| wego odzy wały sje w naszej prasie namiętne 
ataki przeciw Polakom.  Obpsenie umilkły pod 
| naciskiem faktow. W Folakach mamy AR 
nych sprzymierzeńców, podobnie jak oni w nas 
| Różpiee między obu narodami musg znikąć. 
| przy rokowaniach z Polakami nic możemy a 
| bic sebie z mich nieprzyjaciół. 


a 


Í kramer przyrzekł zarmnwcitom rag. 20.00 ġo 


socyulno-deimokratyczny „Deluleky Dennik" 

| Pravo Lidu“ i „Rovnost krytykują, ostro pei 
ielność Kramarza w Paryżu. Za MEC >. 

zuięst starat się o sfwruwy e 7 


czosko-stowackie 


Str. 8 


pakłuje z rosyjskimi czarnosecincami, którym 
przyrzcył nawet 260 tysięcy czeskich zolmiarwy 
do watki przeciw bolszewikom rostjskiau. Pan 
Kramarz wi luczsie wie zna swebch Żubnierzi 

nie wie nic v tem. co się dzieje na Słowaszyżnie, 


Odrębny układ Austryi z Włochami, 


(FP, Wedle ivformscyt pism wieden=kich Kwe- 
słtya Tyrolu pałudnicweze ugdzie zedaiw imie nie 
w ramach irakłaiu pokorzaczo w St (resuiuii 
lecz w drodze osobnego porozumienin Wiech z 
Auslyg. Włochy okazują skłonność pozesiawie: 
nie Austryi poludnicwego Tyrol pod val une 
kiem jego zmiliiarucj ucutralizewcii. 

Jak pisina wiedeńskie rotuja, daliona! się we 
Włoszech na punkcie Jnzysziego ukszia:towania 
się słosunków do Austrii ywaktowny zwrot pod 
wpływem Titioniegu | sacvalistów  włeskich. 
którzy oswiaciczyłi się za pozostawienieia Au- 
sirri proludniowego Tyróbl i uwawiyązanient z AU- 
stya bliskich stosunków hanalow; ch. 


——Y1— 


Układ wojskowy Włoch z Ausiryą, 


Lubiana, (W) (Tel. wł) „Slovenski Narod*' do: 
nosi z Zagrzebia, że w kwietniu 1919 między uie- 
miecką Anstrya a Włochami zawaria  zastaia 
konwencpa wojskowa, Włosi mieli się zobowią- 
zać do wyposażenia wojska austryackicgo roz- 
lokowanego w Karyntyi i Styryi amunicyg i ine 
nymi matervałami wojennymi. Na wypadek nit- 
pomyślnej zmiany sytuacya w Karyntyi umó- 
wioną była akcya wojskowa. W koncu wmnówio- 
no się, że trójkąt Jesienice, Tarvis i Wohaim 
ma przypaść Włochom, a w zamian za to nies 
miecka Austrya nya otrzyruać całą Karyntyę Z 
wyjątkiem Tarvis. 


(KAP 


= = 
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„Jeszcze Niemcy nie zginęły”. 

(?) Korespondent zurychski „Journala” pary- 
skiego donosi pod datą 24 bm, że w Moua- 
chiim, po przemówieniach generałów Odena i 
Eppa, tlum śpiewał hymny „Deutschland ucber 
alles“ i „Wacht am Rhein". Hymny te śpiewano 
z odkrytemi głowami. 

Maniiestantom towarzyszyła orkiestra woj- 
skowa, wydająca ustawiczne ryki na tamat: 
„Niech żyją Niemcy! Jeszcze Niemcy nie zei- 
noły! Niemcy nie zginą!“ 


—0—— 


(T) MIŁOŚĆ A SŁOTA. Od niedzieli jak na. 
„Pecha“ —- pogoda nie dopisuje, Romansy i amo- 
rosa piantowe zostaly przerwane. Bo jak się tu- 
taj kochać i flirtować, gdy dmucha z północy 
zimny wietrzyk, a od czasu. do czasu deszcz 
lunie jak z cebra. Panom jeszcze pół biedy, bo 
wdzieją ciepłą zarzutkę lub nawet zimowe pal- 
to (o ile mie zastawione), postawią kołnierz, za- 
palą (kapuścianego) papierosa i wszystko w poz 
rządku. Ale panie, te wydekoltowane aż do... 
łopatek panie trzęsą się... nie z miłości, lecz z 
zimną. Pianty opustoszały zupełnie. Przed ław- 
kami kałuże, z drzew kapie... Nawet waryvaci 
krakowscy plantowi gdzie się pochowali: Owi 
hetmani, owe Cezary.. Nic widać ich nigdzie, 
A nie widać przedewszystkiem owych czułych 
par, owych plantowych Erosów i Psyche (esy 
Psychów) przytulonych do siebie, a siedzących 
po ciemnych plantowych kątach aż do świtu. 
Nawet białe plantawe łabędzie skrylv się do 
budki, bo z północy zawad Boreasz ów brat mi- 
tuchny (chociaż jeszcze tak dalekiej) Zimy. 


CHLEB BEDZIE, MĄKI JESZCZE NIEMA, iiiej: 
skie Biuro aprowizacyjne zawiadamia, że w przy- 
szłym tygodniu będzie wydawany w picharniach 
rejonowych chleb w ilości 1 kg. na osobę; natomiast 
tu do mąki do gotowania Ministerstwo aprowiza: 
cyi na razie jej jeszcze nie przydzieliło, 

OPERETKA KRAKOWSKA w wakacyjnym micz 
siącu lipcu odbędzie wycieczkę artystyczną po mniej- 
szych miastach Galicyj, Występy swe rozpocznie w 
Nowym Sączu £ i 8 lipca, w Zakopauem 5 i Gzgo. ua- 
stępnie w Jarosławiu 6 i 9-go, w Przemyślu 10, 12 
i 181 t. d. — Odegrane zostaną opereiki: „Ksież: 
niczku czardasza‘, „Dzwęny z Corneville" i „tir. Lu- 
ksemburg”. W przedstawieniach tych bierze udział 
cąly personal operetki. 

WESOŁATRÓJKA KABARETGWA pod wodzą ulu 
bionego, świetnego humorysty p. Bronistawo Broni- 
kowskiego rozpoczyna sezonowy objazd kąpiel i le: 
inisk. „Trójkę” uzupciniają wybitne siły: p. Edward 
Łeński i p. Jafiwiga Kościukówna, Tournee obejmu- 
ie; Krynicę, Zakopane, Szczawnicę, Rabke, Truskaz 
wice, etc. 

POPIS SZKOŁY ŚPIĘWU PROF. BURSY, który 
onegdaj zgromadził tłumnie publiczność w sali So- 
koła, wykazał niesłabnącą żywotność tej uczelni i 
wielce pomyślne wyniki sumiennej, celowej pracy 


iego wstrawnego pedagoga. Prof. Bursa zaprczento: 


wał nam uczniów z różnych studvów nauki, posia- 
dających wspólne zalety, jako to: dobre postuwienie 
głosu, czystość intonacji, poprawność w prowadze: 
niu frazy i wyraźną dykcyę, P. Nowakówna pryed- 
stawiła się już jako utaleniowunu śpiewaczka, doj: 
izała do zadań artysiycznych. P. Bołeżanka. obda- 
vzona dźwięcznym sopranem kolorututowyłu. jest 


śpiewaczką ua ukonczeniu. Dwaj tenerzy =- bołias | 


terski p. Drabik i liryczny p, hiimczyk oraz p Or- 
del, bas — rokują jak najpiękniejsze nadzieje. Z poz 
śród młodszych uczniów wyróżnił się korzystnie; p. 


GONIEC KRAKOWSKI 


Rosicka. Bąkowskha i Orczykowsha i p. Kaslory. -- i 


Progratu (rafuic dobrany z pieśni uryi operowych. 
durtow i zespolu chéralnego, zakończy fo odśpiena 
nie utworów Noskowskiego, tudzież  Żeleńskicgu 
przez cher zlnżóom z 06 osób. 

POPIS SZKOLY ŚPIEWU PROF, WARMUTHA 
mibodzie się w niecziceję dnia 29 p, w. w sal) Sokola. 
Początek a godz. 5 wieczór. bilety du nabicia u J. 
Rudnirfjaczo. Nuta A B, 

FESTYN SOKOLI NA KRZEMIONKACH. Zapu 
wiedzian: na dzień 2 nm, wielki leskrvn Sokoli w 
wieczyłm pafbu aa Krzemionkach nie odby] się Z pes 
van niepogody, Ntesuwnie do zapowiedzi Testyn 
adbędzie sig w tumize parku w duiu X9 czerwca, o 
gode. X popołudniu, z wiolce urozmaiconym pri- 
AEEA E Ea A 

DRUGI WIEG NAUCZYGIEJI MUZYKI oibecizie 
sie dzis ćw niudziełę db, Ch b. m.) o godz. 4 popet, 
w sali lagifiuiu mee a św. Any 3. 

WYCIECZKA DO TYNZA 3 BIELAN, Seheyu avis- 
siurska A, Z. 5. urządza w dniu JU:VJ w niedzielę 
vycicczkę statkaani do Tylera i do Bielan, Odjazd 
„ Przystani NA5. Dębnicki Mest, Szczegóły w afi- 
szuch, Bilety nu miejscu. $ 

Z NARODOWEGO KOMITETU OBRONY KRESOW 
POŁUDNIOWYCH, Najlepszym dowodem żywotności 
sprawy Spisza i Orawy i stosunku tych ziem do Cuz 
tasci Polski, jest zawiazuuie się Koļa Narodowego 
komitetu w Poznaniu. Wiadomość ta zoslunie nic- 
wątpliwie przyjętą z żywent zadowoleniem ze Siro: 
ny calej uryanizacyj znajdujacej poparcie w znanej 
z patryotycznego rozumu i stolicy Wielkopolski 
narodowego poczucia. f i 

POPIS MUZYCZNY. W czytelni towarzyskiej, nad 
glowna trafika, odbędzie gię dziś w niedzielę o g. 11 
przeł poł. popis uczenie szkoły Eugenii Rosenberg, 
na który p. K. uprzejmie zaprasza. 

(1) ADWOKAT, KTÓRY DRAPNĄŁ, Wczoraj ow- 
gana policyjne udały się do mieszkania adwokata 
uu Śigieriesa. w telu aresztowania go, jednak dr 
Sigieries zdołał umknąć w niewiaądomym kierunku. 
br Sigieries był wnieszany w aferę „słoninową” i 
był wspólnikiem aresztowanego przed kilku dniami 
Miarczyńskiego, urzędnika Ploryanki, Miarczyński 
wraz z dr. Sieieriesem podrabiali i falszowali karty 
przewozowe na słoninę i w ten sposób wywieźli 
10,000 kg. słoniny do Prus. 


Zbrucz pozostanie na 


Warszawa, (Telefonem) Prasa dzisiejsza ży- 
wo omawia znaną depeszę Jerzego Clemenccau 
wystosowaną do rządu poiskiego w sprawie saz 
targu połsko-ukraińshiego w Galicyi wschod- 
niej. Dzienniki zauważają, że ostateczna likwi- 
dacya wszystkich ukraińskich spraw nie jest 
jesźcze przeprowadzoną. Dowodzą tego ostatnie 
masirzeżeaja noty pana Clemenceau. Znaczenie 
noty moża streścić w tem, że cala bezwarto: 
ściowość oporu ukraińskiego wobec bolszewików 
pozwolila iym politykom polskim, którzy w o- 
czach mężów stanu Europy zachodniej nie ma- 
MENTZ- TORE BA 
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. zawody z Pogonią. 


zawsze granicą 


Numer 173 


(b, DZIADY BKRABNĄ. |. W.kiomzu May, Wieczła. 
1019, doniosta Wezóruj mr ub pouegł ze powicu ŻE: 
twząsy tam siar dra „Ktedę ie] garderohe 1 bic- 
Uznę. Wartowci ZUJ dua alez ja Mea klowsha due 
Toso paliczi, Że żewrzacy dami adiada 
paavia lej amgw Us! Gut 
Wilno; (AR ai. 

if) UCIEKLI Z DOMU, GDYŹ OTRZYMALI ZEBE 
ŚWIADECTWA, Izon Gaser; ini Pu zwnioszjizedy 


u tuizi j ul. Sis 


Bipa Tag. 


ów pl, Murvach e | kuiaga le: 


pa DIRT Z puwudu elmmpumucy zp, mA 
rizę koadcn piszac r jala 
BE „pastel . kena 3 Sje W yius 
uanym kierunku, Gwościej stodni biordin Mita = 
durku siwym gape mudujewee daper 
<buud w krotkich sbroluisch © Kazucosach, S 
m ojcowie uMasigidowu 0 daf ni zwan" 

(ty 2 POGOTOWIA, Wezoraj o wedi X puli za: 


wezwane Pogołowie do Borku kKalęckiego, whas: Mat 
sasletnią robotuicy Mugduienę Taa upadło szłe 


tusztowunie. Pogelowie skonsia 
wodu zmmiażdeonia czaszki 


GDNGSNIE DO NOTATKI pou iv: 


uło siniotć g po 
„bea 
E |. Magik, 


iastypwie «uż 
właścicielu restuuacyt „Pułomia”, c polwranie wvg- 


Pi 


s Ezej tony za wodę sodowi: zu sekien uiź l Kot. poło 
„jedynie nadużyciem ze sioria 


! t płatniczego, Wyjens 
nienie to nie uwalnia jednak rzogsoposua właśćicełcja 


, restaura od cguwaniu mad tem bę kaitdeiey EEE 


dzierali skory 


Kronika sportowa. 


Kresów. W niedziele 28 cuore vozegra „Crad 
cosviw' zawody footbitiiewe ze aia korita di uży” 
üa kzukowskiego oddzialu boniczego. W edia 
zdań tachowcow umiejętuorc lotuików w erze 
w piłkę nożna nie ustepuie zuubmnoś,i ich bus 
jia w pizestwotaecu, Niewątpliwie zawody 
niedzielne stanow ić eda „ułow” sezonu tuatbal- 
lowego w Krakowie — a pod wzgiędanm pozio- 
mu ery będa prawdziwa Diesiadą Se 

Wyle głosi Foma, 

Lwów. Misia krakowski rozegra w niedzielę 


Z SEBA. 5 


LEMONY 
KATI 


LJ 
Polski. 
ja na sobie piema huperyaiziuu I roskeyjnosci, 
którzy wWrveszeie nie zoewali, nieopatrznie jak się 
ukazało siosunków z pelitykiumi  angzelskimi, 
przekonać Radę czterech, że iyito rzeczposyeli» 
ta polska ma histsocyczne parwo i powagę mos 
ralną do zajęcia swemi wotskarmi całego Spor: 
nego terenu aż po Zbrucz. Nie prsa lzu to je- 
szcze 'ornelnie danej sprawy, wie wyłwazrza fakt 
realny, kióry daje nam w ręce wszystkie dane, 
upoważniające nas do nadziei, że Gkrucz pezo- 
sanie już ma zawsze granicę państwa Foel- 
skiego, 


> p TFE <E. WY, 2a” 4 
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Niemcy uważają się już za obywateli polskich. 


Poznań (PAT). Naczelna Rada ludowa otrzy- 
mała nastepujące pismo od ludności wieluie- 
ckiej: i 

Na odbytem w Zielonej Górze (Grucnberg) zc- 
praniu niemieccy członkowie gminy tej przyjęli 
następującą rezolucyc: Niżej podpisani potępia- 
fa jak najostrzej sposób postępowania rządn 
niemieckiego w Prusach zachodnich i na Gór- 
uym Śląsku przeciw Polakom. Oświadczamy ni- 
nieftzciu, że uważamy się za przynależnych do 
Poigki, że jej prawa i rozporządzenia uznajemy 
i nie zamierzamy przedsięwziąć żadnych złych 
i nieprzyjaznych czynności. Oświadczamy du- 
lej, że będzieny takimi poddanymi rządu pol- 


skiego, jakimi byliśmy rządowi niemieckiemu. 


Następuje 95 podpisów. | 
Niemcy domagają się 
natychmiastowego plebiscytu. 


Warszawa (telef). Z Berlina nadeszła tu wia- 
dumosé, że komisarz rządowy dla Górnego Ślą- 
ksa i zachodnich Prus złożył centralnemu rzą- 
dowi niemieckiemu memoryal, w którym ze 
względu mna interes państwa niemieckiego do- 
magaja się przeprowadzenia plebiscytu natych- 


j mim 


mm 


Warszawa (PAT). Deicgucyu pulska pod prze- 
wodbietwenm p. Paderewskiego przeqłożyia w 
dniu 16 b. m. p. Glomenceau memoryałt w Spra- 
wia mniejszości maroiowych i religijnych w 
Polsce. W menoriyale >wojm delegacya polska 
pietesiuje kategorycznie przerw ogianiczeniu 
praw Suwcyemnych Polski, pudnusząc Zaragi 
Że trańdvcye naredowe pwisike stanowią najisp 
tzą gwarancyę równości niaw wszystkich oby- 
wałelji przy wównocci Ohowiązków. lui kouiuc 
tego memorzalu delegacva oświadcza, że wszel- 


kie Żądania konltrenesi pokojowej w dlei mate- 


Pawczechny strajk kolejowy w. Kiemczefh. 


Berlin (DAD. Bezrobocie kalciarzy. które 
rozpoczęto się we Wrochiwiu, agaznęło cały 
Śląsk, a pułsm przeniosło sie ma całe prawie 
Niemcy, Po cuwiluwym zasteju strajk wybuchł 
znów z tem większą ywałiownością, Idzie tu o 
uromnowanie nowej taryfy, wedlue której kole- 
jarz ma pobieruć zu $-gudziniw dzien pracy 20 
marek, Co wyniesie rocznie 08,898 matek, 

Erfurt (PA'T). Radio stacri poznanskicjs One- 
ydaj rozpoczęło się bezrobocie kniciarzy we 
Frankfurcie nad Odrą. Rokowania ue donruwa- 
dziiy nu razie do ugody., 

Berlin (PAT). Rokowania między przedstawi- 
cielami rządu rozbiły się wskutek utrzymania 
wiadomosci, że w Berlinie aresztowano prezy- 
dyum kerlińskicge związku kolejarzy, które o- 
głosiło na dzień 26 b. m. strajk powszechny. 

Warszawa. (Telef) „Wubotnik* otrzytnuł tele- 
gram z doniczieniems, Że kolejarze z (iotiiego 


A Slaska na znak protestu przeciw stosunkom a- 


prowizacyjnym, oraz przeciw celowemu i sta- 


; iemu wywożeniu wszystkiego przez Niemców, 


rozpoczęli strajk, Czynna iest<tylko linia Klucz- 
bork—hatowice. 


pacz 


u Bose zadecyduje Aiko Soim. 


ryi przedłoży Sejmowi ustavwodzwezemu do 
rozstrzygnięcia, iako jedynej kompetentnej in- 
Słytucyj w tej mierze. 
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Uchwalenie usiawy mieszkaniowej, 

Warszawa, PAT) W oduiszym ciągu debat nad 

upaa ruina w Sejmie przemiuwiało wicłu po- 

sw. między junyni pes. Śbrakobiowicz cstrze- 

A ośbytredwkaiug M e umąz 

ud koniec posiedzenia Sejn: przyjął cu bloe 
nstawę mieszkaniowa. 
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Polityka Almanzora. 


Kraków, 24 czerwca. 

Tylko część wojny--jej część państwa oficyals 
na -— toczyła się na frontach bojowych., 

V przyszłości dzięjopisarzc zbadają i wykażą, 
jak znikomą cząstką przewrotu światowego “y= 
ło to, co się działo na linii ognia. Nim wojna wy- 
kucinęła już na kilka lat przed tem zmagały się 
to sity, których zńerzenie w 1914 r. zapaliże 
łunę ognia nad Europą i wstrząsnęły 
hukiem gromów. 

Cicha wałka toczyła się podzienmemi, kryte- 
mi podkopami za pomocą intryg, spisków, Za- 
machów sieci szpiegowskiej i przekupstwa. Wie- 
uiy coś o tell, My, mieszkańcy ziemi z góry 
przeznaczonej na teren wojny, upatrzonej 1a łup 
wojenny. Dość wspomnieć tłumy szpiegów ro- 
syjskich, jakiemi roiła się Galicya. 

W ciągu wojy nie ustawały na chwilę ie pod- 
ziemne ofenzywy i konirataki, któremi zatruwa- 
ne było wewnętrzne życie państw walczących o 


nawet i neutralnych i któro stale zagrażały ty- i 


łom wojujących arimij. Ono to więcej niż ataki 


frontowe — rozbiły armię austryacką i rosyjszą. | 
Gad, który przeżasł tę ostatnią, został jej drc- ; 


gą okóluą przesłany z Niemiec —- a nosił imię: 
Lenin. 
Gdy już rosyjską gromadę 
wróg na jej ruinach rachuwał „brace i łupy” 
w Brześciu Litewskiiu, z kolci rolę Almanzora 
cdegrał Trocki usiłując pobić Niemeów ich właz 
sną bronią. Delegacya republiki sowietów z te- 
goż earcego Brześcia Litewskiego uczyniła try- 
bene agitacyjng dia rwolucyi i rozsyłała prokla- 
macye då żołnierzy niemieckich. 

Dżuma rosyjska przeniesła się na drugą stro- 


nę frontu, wznieciła ataki gorączki w Berlinie, | 
Monachium, Wiedniu, Budapeszcie, a doprowa* | 


dziwszy już do agenii Petersburg i Moskwę, gro- 
| g 


zi śmiercią wielkim stolicom środkowej Europy. | 


I znowu dalej idzie ta sama gra polityczna u- 


wieczniona w Alpuharze, niby pierwowzór dlu , 


samoobrony i pomocy zwyciężonych. Niemcy u: 
siłują dziś przenieść do obozu zwycięzców jad 


ce ich pożera. IKoalicya w chorobę ich zresztą ' 


nie wierzy. 
Dla niej Niemcy są dotąd za mało zrewolucyo- 
nizowane; Rosya zanadto. Te ostatnie chcą za 
wszelką cenę leczyć. Okazało się jednak, jak nies 
bezpieczną rzeczą jest taka kuracya dla lekarza. 
Czem się skończy ta powszechna walka zaraz- 
kami? 
Czy zakażeniem całej Europy? . 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!! 
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STANISŁAW TONDOS, 


pośmiertna zbiorowa wystawa „rac w Powsz. 
Zwiazku Artystów. 


W małych i skromnych saułach 'Związku Are 
tystów, urządzono wystawę obrazów niedawno 
zmarłego artysty Stanisława Tondosa. Wszyscy, 
którzy znają Kraków przedwojenny, — lat o- 
statnich, pamiętają nizką, chamakterystyczną fi- 
gurkę 3 zego jegomościa, szwendającego się 
tam i sam z rączkami założonemi w tyle po 
„napoleońsku”. Był to malarz artysta, wiecznie 
ruchliwy, energiczny, podpatrujący życie starego 
Krakowa, jego mury, stare rudery i budowie. 
Z zaciekłością, pasyą i zamiłowaniem  kreślił 
ołówkiem lub akwarelą szkice i studya na uli- 
cach miasta — zapatrzony w jeden punkt ja- 
kiejś budowli, — którą „obrabiał”. Zbierała się 
obok niego gromadka gapiów, ulicznych prze- 
chodniów i stojąc za jego placami czyniła róż: 
żne uwagi stósownie do nastroju chwili i wy- 
łamiiających się z papieru zarysów „Wawelu“, 
„Św. Barbary“ lub „Bożego Ciała“. Ten dziwa- 
czny i śmieszny trochę człowieczek, niewiado- 
mo zresztą czemu nazwany przez krakowskich 
„amdrusów” „gutaperą” był artystą z duzym ta- 
lentem. Jego akwarele przedstawiające ulice, 
stare zamki, pamiątkowe budowle „zmiane są kas 


zdemu, kto chociaż raz w życiu widział nasz | 


Kraków. 

Lecz chodzi nam tutaj o artystyczną wastość 
jego dzieł, o podkreślenie tego. co artysta Swą 
sztuką mówił i dawał od siebie, 

Środki techniczne Tondosa: nie byly zbyt biy- 
szczące ni bogate. Przyjacieł i kolega kliku aa- 


stary ląd | 


strawiła zaraza, gdy | 


szych najwybitniejszych artystów ze szkoły Ma- 


GONIEG KRAKOWSKI 


ama 


ta. 3 


Krynica w przededniu pełnego sezonu. — Natura i kuitura. — Kąpiele. — 


| Królowa zdrojewisk polskich. 


Pracowite próżniactwo. — Świątynie dumania. --- Spacery i wycieczki. — 


(Kerespondencya własna „Gońca krakowskiego“). 


| Sezon teatrainy. 


Krynica w czerwcu. 
| Krynica nie ma jeszcze w chwili obecnej pei- 
nego swego sezonu, lecz znajduje się w owej 
| właśnie fazie przejściowej, kiedy to z uroczego, 
i 
i 


gładko i skromnie uczesanego podlotka, który 


| opuszcza mury klasztoru, przerodzić się ma w 


pełuą blasku i ujmujących zalet towarzyskich 
wytworną pannę „światową“. 

Na razie dość cicha jest jeszcze i nie efekto- 
: wng. Nie mieni się bogactwem różnobarwnych 
| toalet, których istną wystawę. zwykły tu w „peł- 


nym sczonie* urządzać wykwintne propagatorki 

„maiscn Herse“, i przybyszki z podwawelskiego 

i grodu i córy kresowej nadpełtwiańskiej stolicy; 
| nie lśni jeszcze brylantami, co rozrzuciwszy One 
gis cały swój przepych na lazurowym brzegu po- 
t tudnia skazane są czasu wojny przeglądać się 
w przeźroczach swojskich wód i rodzimych źró- 
deł; nie szemrze jeszcze szeptem stłumionych 
półsłówek, zalotnych westchnień flirtu, którego 
sztukę doskonałą tu pod daszkami przytulnych 
głorietek tęskniące do dalekich mężów cnotliwe 
żoneczki, do którego w cieniu parkowych alei 
„zaprawiają się“ wyswobodzone z pod arguso- 
wego oka matek wchodzące w życie dziewcząts 
: ka.. 
! Wcina jest na razie od tych atrybutów pełnego 
| Sezonu królowa zdrojowisk polskich, lecz mirno 
| to, a może właśnie dlatego, szczególnie iest te- 
| raz miła i pociągająca. 

łozsłoneczniona blaskiem ustalonej od dłuż- 
szego czasu pogody, Krynica rozsiadła W uro- 
czej 156 m. szerokiej dolinie Kryniczanki, zame 
knięta oi północy zachodu i wschodu iesistemż 
, górami, które zabezpicczają ję od wiatrów pól- 
uocnych, peiną garścią rozrzuca swe przyrodzo- 
ne bogactwa, wabi świetnemi kąpielaini — i 
| iście szampańską wodą swych zdwojów, nęci czy- 
stem, łagodneia powietrzem, kusi bezmiareni 
głębi swych lasówł Ma też ona olbrzymie walo- 
ry pnzez to, że łączy skarby natury z iem, co 
asvie się ogólnikowo kulturą, a niezpędnem jest 
dla przerafinowanego człowieka z XX-go wieku, 
ory z dawna już odbiegł od Robinsonowego 
typu i przenosi kawę mrożoną nad garść korzon- 
ków, a elektrykę i kaloryfery nad fantastyczny 
namiot włóczęgi. 

W Krynicy nie nudzisz się nigdy- Owszem, 
wiedziesz w niej żywot, mający wszelkie pozo- 
ry próżniactwa,. a będący w istocie pracowitą 
„besogne“ dnia codziennego, który niejedno- 
kwotnie za mały nawet ma godzin, aby mógł 


tejki — którzy następnie w dużej mierze przy- 

jęii technikę i fakturę impresyonistyczną W 
— Tondos również pod wzglę- 

nie pozostawał zbytnio w tyle 
za swymi kolegaini, lecz teź im i nie przodowaćł. 
Widzimy na wystawie w Związku również kil- 
ka początkowych prac Tondosa. Są one jeszcze 
bardzo skromne w rozwinięciu kompozycy RED 
a przedewszystkiem w Kkolorycie szare i rmajo 
mówiące. Później jednak, Z biegiem czasu pod 
wpływem kolory tu impresyonistów irancuskich, 
(których naturalnie 'Tondos widział i znał do- 
brze), barwy na jego palecie wyjaśniają Się, te- 
ny stają sic czyste i skombiircwane w stosunxu 
do siebie według praw kontrastu. 

Typowym z tych czasów obrazem Tondosa, 
jest na obecnej wystawie: „Wawel 4 Wisłą . 
Widać tam, obok rystnku szczerego 3 naiwne- 
go, który w tym obrazie staje się wielką zajeta 
malarza, także ten czysty koloryt, kóry może 
później w innych pracach zepsuje Tondos na 
korzyść fałszywie pojętej przez niego „Trompe 
l'oeil“. W każdym wypadku imponuje często 1 po 
rywa lekkością kładzionych na papier tenów 
akwarelowyci, które często SĄ. przeźroczyste, E 
grają tęczą. Prawdopodobnie gdyby malarz pył 

| używał farby olejnej, — pociągła i iepiąca się 


swych obrazach, 
dem „postępu” 


kiej czystości kolcyyscycziej techniki, Akwares 
lą jednak w- Tondos — W wielu pracach ulay- 
nia duży talent kolcrysty. nanipulująć swymi 
tonami tioletu, żółci, karminu. kobuiiu ii. e9 


i wskazuje nawe! ha pewną kolorystyczną Wine- 
| go metodą. Co do komy sy i T a 
! poru tematów imówiąe jezykiem statej > ZGIY: | 
| -— Toudos jest ucyniżim Grygiewsniego lub iilo- i 


„faktura“ oleju nie dozwoliłaby mu dojść do ta: | 


wystarczyć do całkowitego wyczerpania wszy- 
stkich cielesnych i dusznych „zabiegów“. Wie- 


| leż-bo czasu pochlaniają ci kąpiele! Zanim o- 
| rzeźwisz swe wyczerpane i tak bardzo „umia- 


stowione” vialo u przeźrocza musującej jak 
szampan, peristo-srebrzystej „mineralnej“, lub 
namoeczysz je odpowiednio w miękkiem, rozko- 
sznie ciepłem. błocie borowiny, zanim zażyjesz 
pokąapielowej, tak słodko rozłeniwiającej sie- 
sty, leżąc w nawpół sennym, nawpół przytom- 
nym stanie na wygodnej kanapie zacisznego 
pokoju, lub zawieszona w hamaku między błę- 
kiter nieba, a zielenią mchu leśnego, zanim pod- 
dasz się dającemu gibkość twoim członkom 
masarzowi, już zaledwie starczy ci porannych 
godzin na wchłonięcie w siebie ożywczej wody, 
jednego bodaj z trzech źródeł: „Głównego“, 
„Słotwińskiego'* czy „Karoła'*', które przywołu- 
ją cię pod sklepienie przestronnego, krytego 
deptaka. 

Po południu znów obowiązkowe „picie wód”, 
poczem cały szereg zajęć, zależnych od natury, 
twej, stanu lub upodobań: skoro jesteś sporte- 
menką, uzbrajasz się w rakietę i piłki i pędzisz 
na. ukryty w cieniu parku plac tennisowy; je- 
żeli wola Boża, wsparta wolą mężowską,. obda- 
rzyła cię „pocieszkami*, wówczas jak przystała 
na dobrą kwoczkę, roztacząjącą macierzyńskie 
skrzydła nad gromadką swych piskląt, z „re 
bótką ręczną“ zasiadasz na deptaku i radujegm 
swe uszy kaskadami śmiechu bawiących sią 
koło ciebie dzieciaków; jeśli usposobioma jesteś 
na „towarzysko“, dajesz sobie „rendez-vous“ ga 


i znajomymi na „podwieczorku w tak zw. „Kur- 
| hauzie”, — a pogawędkę przeplatają ci dźwięki 


muzyki zdrojowej, przygrywającej na deptaku 
uchoczo, pod batutą Wrońskiego, który po stry- 
ju swym, przez lat tyle związanym z Krynica 
Adamis Wroliskiin, odziedziczył tu obecnie ka- 
pelmistrzowską pałeczkę, 

Jeżeli złośliwe bogi na własną twą zgubę u- 
posażyły cię w zapędy intelektualne (co prę- 
dzej, czy później, tak czy owak, przeważnie by- 
wa klęską dla kobiety). rozczytujesz się w dzien 
nikach „Czytelni Domu Zdrojowego* lub zao- 
patrujesz w książki w tutejszej wypożyczalni i 
usuwasz się w zacisze leśne. Skoro zaś miłą ca 
jest turystyka, używać możesz dowoli ny bliż- 
szych spacerach i dalszych wycieczkach. Tych 
jest tu pod dostatkiem. Stanowiąr-- słusznie 
sławę Krynicy olbrzymi 100-morgowy park po- 
krywa całą górę, zamvkającą od wschodu zdro- 
jowisko. Poprzerzynamv we wszystkich kfierun- 


grafów z początku XIX w. Czasem jednak ude- 
rzy u niego zamilowanie w skombimowanem i 
oryginalnem ustawieniu kształtów kompozycyje 
nych na danej płaszczyźnie. Widzimy to w do- 
skonałych wnętrzach z Wawelu lub  tamttej- 
szych krużgankach i kolumnadach. Kłębiąte się 
i piętrzące masy pozwalają domyślać się u 
njego może skromnego i bezwiednego nowóżyt- 
nego poczucia brył i ich równowagi i dynemikt 
ua skomponowany obrazie, 

Tondos pracował wpatrzony żawsze w zwały 
„renitektonicznych wielkich mas. Posługując 
się w swych obrazach perspektywą peglądową 
indywidualnie obserwacyjną mógł  zauwążyć 
często stosunki płaszczyzn i brył bardzo cie- 


, kawe. 


'fondos tworzył po swojemu zupełnie (mimo 
początkowych wahań i późniejszych wpływów) 


| separując się od ogólnego pojęcia „malowniczo- 


ści”. Toteż obrazy jego będą miały zawsze wars 
tość nietyiko dokumentu  uwchitektonicznego 
leez także jako szczery wysiłek artysty. Niepo- 
irzebniz tylko Tondos posługiwał się czasem po- 


| mocą Dea, Kaprzykład W. Kossaka w malłowa- 


niu niesymputycznych postaci — które wtły- 
czone w peine smaku' wnętrza i architektury 


Tandost robią wrazenie czegoś przylepione- 
go. Tytus Czyżowski. 


„KOMEDYA LUDZKA“. 


33273 


sicka Zoy'a: ime 19, Balzac: „Stracone ziu- 
jzenja* Makia to mekethuera ; Wolfo, str. 421 

„wigiki eziowic Z piowincyć w Paryżu”, ta- 
ui modtriu: nosi powieść, ktora -— jak słusznie 
soUkogzye jio je. „Kcemecyi rudzkiej* nie- 
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kach wygodnymi cllodnikami, żasiany co kil- 
ka kroków. ławkami, mrzej:ejony uduizającą, a- 
romatyczną wonią nagrzanego w słoncu iigil- 
wia, wiedzie on na szczyt górv parkowej « 4i my, 
skąd przeniękny roztacza się widok na rozległe 
zola szerokich okolicznych doliu, faliste staki 
pobliskich wzgórz i siniejące hen, w oddali, na 
sknaju horyzontu, pasna Tatr. Park uw bogały 
jest w rnnóstwo uroczych zakątków, zachsznych 
altanek, świątyń dumaniu. w Llórych wesvel- 
kie niewinne Zosie i nieco juz mniej ui " "un 
telimeiny z biciem serca uadsluciruję kroków 
Pama Tudeusza.. maucgość bowie turowek w 
parku. a obronić się erzed niemi Iriuulne samio 
inej kobiecie... l 

Do najpiękniejszych partyi parku należą Die- 
Hówka, Edwardówka, Łętówka, chodniki Sieg 
tera, Mravincsica, rozległa wśród wieńcu drzew 
pólana, zwana Michasiową, w wyższych rejo- 
nach Józefówkau i Wojnaczka. bUlubioncm ruiej- 
sceri przechadzek jest Slolwiuka, ze źródłem 
słotwińskierm i leśną mleczarni  „Bołuanów- 
kąt, park Pułaskiego Z kupcem, usypany lu ku 
czci barskiegu bohatera i Kopciowa. Du wycie- 
czek należy szczyt, zwany „Jluzary” (860 u.), 
Góra Krzyżowa (818 m.) i najwyższy w okolicy 
1116 in.) szczyt „Jaworyna” ze sławny kaluie 
nieni dyabelskim, co to gv szatan z przestrachu 
tu pyrzucił, gdy nad chcącyiu zniszczyć żródła 
krynickie za przyczyną Matki Boskiej zapiał 
kur nagle i udaremnił jego zbrodnicze zainiary. 

dy zażyjesz poobiednich „pracowitych roz 
rywek, wieczorem zarząd zakludu przynosi ci 
nowe „reżuisams w postaci bądźw purzedstaż 
wienia teatralnego, bądź innego widowiska. 
(ieszysz się to zabadnywni monologumi huno- 
rysty Wróbiewskiegu, tu znów operą w inipre- 
zie dyr. Dantego Baramowskiego; a że orkie 
strę operową zastępuje ci fortepian, a Jantkowi 
nie towarzyszy szum choćby tylko wynalowa- 
nie jódeł na gór szczycie, lecz zwyczajne szawe 
płótna kulis, że Mimi ze swą boheme mają 
w koło siebie wcale nie paryski entourage, to 
wszystko ma tylko swój „charme” spocyadny i 
dajë ci asumpt do lepszej zabawy. 

Używają też kuracyusze na wszystkiemu, u li- 
czba ich z dnia ma dzień wzrasta, czegu dowo- 
dem, że dnia 19 b. m. wynosiła 1.560, nuzajutwz 
zas dosięgła już 1679 osób. Na główny sezon, 
rolgpoczynający się w tych dniach, zapowiedzia- 
ne jest masa gości, wśród których duży pro 
cent mają stanowić przybysze 7 Królestwa i z 
Poznańskiego. 

© warunkach mieszkaniowych i ajrowizacyj- 
nych doniosę osobno. 


LEŚNIK, LAT 32, posiadający dłuższy prak- 
tykę lasową w większych majątkach, równo- 
cześnie obeznany dokładnie z manipulacyą tar- 
taczną; poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
krmili Banecki, Przemyśł, Wybrzeze, ul. Tad. 
Kościuszki 22. 
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mal „punktem centwaluytu, w każdym razie je- 
dnyby, z najzuakomitszych utworów Balzaca. 
Ów „wielki człowiek“ to Lucyan Churdou, ge- 
niuszwy powiecie i Adonis, którego blaski pro- 
uienigja bez konkurencyi w kręgu małego mia- 
steczka, lecz w Paryżu, „mieście świetlasielmt", 
gasnę ząraz na wstępie, jak indla lojówka, po” 
zastawąjąe mieniky swąd samopoczucia Upo- 
korzenia, jako poety nieznanego i prowincyona- 
listy,. dwóch kwalifikacyi, które w świecie 
Irzmnię zabójczo. 

Pierwszeni mastępstwem tego in ardego zt- 
tknięcia się z rzeczywistością jest rozbicie w u- 
kruchy tęczowej czary miłości, jaką pani de 
Bargeton i Lucyan uwozili z Angoleme, w prze- 
konaniu, że w Paryżu spiją zeù wszystek sok 
palisty upojeń. W zamian uimaczali usta w na- 
peju wzajemnego rozczarowania i spojrzeli na 
-iebie nowemi oczyma. Doboinogli im zaś w 
tem tak skutecznie ludzie i okoliczności, że w 
trzy dni nie tylko rozłąka stała się faktem do- 
konamynmt, ale cała zdobycz uczucia przetwarza 
się w kwas wzajemnych uraz, w zaczyn przy- 
szłych konfliktów, w „byłą miłość, która ni- 
czego nie zapomima, cokolwiek mogło zudra 
snąć ambicyę i próżitość. 

„Gdybyś umarła, droga, piękna syreno — 
mówi do Nuis wielkoświatowy przyjaciel, — 
iz wzięłaś ma swój olśniewający grzbiet i za- 
uiosłaś do portu. zamiast człowieka, uzbroju: 
nego w lirę, małą małpkę, bez wychowania, bez 
zmaczenia, głupią i próżną”.. 

Usłyszeć takie słowa, nie zareagować na nic, 
to wyrok, wydamy na kochanka z duszy ko- 
bicty!. 

A jednak — zawczesśnic. Lucyan był ubreny 
-iniesznie, ale był piękny, nie był wcale „Uro- 
uU-=evyv", nie posiadał jeszcze swobody ruchów. 
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Kobieta jako żołnierz 
Wywiad z gen. W. lwaszkiewiczem 

Na lamiuch „Placówki“ pojawił bie wywiad 
znanej dziennikaski browskiej. p. + M ulichcej, 
z generałem Waciawel Twaszkiewiezem o Ko- 
kiecie-żołnierzu. Z interesującego tego WYW 
du zutnieszczaruy kiika wyjątków: 

General Iwaszkiewicz mówił: 

„Uważuin, że w obecnie toczącej się WOJUEC 
w Polsce. kobicla odegrału bardzo wybitny i 
zbuwienna rołę. Opowiudano mii kiedyś o dziel- 
uosci kresowych kobiet naszych, tu jednak na. 
miejscu stwierdziłem w całej rozciągłości, jle 
hertu, zaparcia się siebie i pruwdzwego boha- 
terstwa zawieraja czyny Polek. 

Zuznaczyć muszę uu samy wsłępie, śl jak- 
kolwiek przyznaję lu wszystkie niesw ykłe eceby 
charakteru kobiecie, jestem przeciwny służhie 
kobie| na froncie. I to z licznych wzelędów. 

A jednak, panie generale, w pierwsz ch 
dniach listopada ubiegłego roku... 

— Wiem, wien, co pani ma ua mysli, Istot- 
mie. w tym „porywającym czynie, obronie sto- 
ley. Kkobieta-żolwierz odegrała pierwszorzędną 
rudę, Ale ro były czasy anormalno. Razom z na- 
szerui drogiemi dzieċdui lwowskiemi, dia któ- 
rych formalny kult istnieje już w całym śŚwie- 
cię. stanęła kobieta. Ona była, że tak powiem, 
tą iskrą, ktorz zavala drzamiann = ` -*-<h 
wszystkich prochy kohałerstwa. W walkach u- 
licznych, ktore mają przecież zupełnie odrębny 
charakter, odgrywa najważniejszą rolo. samio 
orrentowauie się, potrzeba jesl wie lylko odwa- 
gi. ale tego sprylu, przenikliwości, szybkiej de- 
cyzyi i iniecyalywy, a więc pierwiastków kió- 
rych ne brak kobiecie, Walki takie, naturalnie, 
dlugo trwuć nie mogą, już i tak okres dwufy- 
sotdniowy jest poprostu bezprzykładny. 

\W polu sytuayca przedstawia się zupełnie i- 
naczej. Z chwilą zresztą, kiedy kończy się oby- 
watelska obrona narodowa, a zaiczyma. się akcya 
regularnej auruij, kobieta z łatwo zrozumiałych 
względów zejść musi na plan dalszy. Nie dlate- 
go, żeby brak było jej odwagi, a nawet często 
i sit fizycznych, alc wojna na dłuższą mete nie 
odpowiada, że się tak wyrażę, charakter" ` - 
biecości. Osobne pułki kobiece, z osobną własna 
komendą. dostosowaną. do tego wielkiego, skom 
plikowanego aparatu, dotąd mie istnieją. A te 
straszne konsekwencye dostuwania się do niee 
woli? Nad kobietą ujęta wróg mści gię w wy- 
rafinowamy sposób. 

— Więc pan generał wogólu 
kobiecie w munduwze? 

— Ależ nie, jest dla viej stanowiska w armii, 
słttżbau również bardzo odpowiedzialna. którą 
pełnią ponad wszelkie pochwały. 

— Czy pam genewał ma na myśli służbę sani- 
tarna? a 


ani języku, lecz miał cały krytyczną świado- 
mošé swych braków, cierpiał nad niemi i już 
usurzył wolę, aby z tej larwy wybłysmąć swiet- 
uyw uiotydem. Miał po temu szause: miodość 
i talent, przytem posiadał „po matce ową cen- 
ną dystynkcyę fizyczną. ale to złoto było w ru- 
dzie, nie obrobione uwiejętna reka“. Lecz i tu 
ręka wkrólce się znalazła. Była to ręka losu, 
ktora popchnęła go w pewien świat szczególny, 
w jedno z najciekawszych środowisk ludzkich 
— międzynarodowe królestwo prasy. Wewnę- 
wa yustrój tego osobliwego Imocarstwa, jego 
stosunek do życia, jego blaski i nędze, mutery- 
alne i moralne, to właściwa osnowa dziełu, po- 
zu wartościami artystycznemi, z lego własnie 
względu tak niesłychanie ciekawego. 

Balzac bierze tu za tło, jak zreszty w tałej 
„Komedyi ludzkiej“, wspołczesną. sobie epokę, 
kiedy to „prasa jest siłą trodzącę się dopiero, u 
przeznaczoną w nvrzyszłości do potężnej roli”. 
Nic świetniejszego. jak owa kilkumiesięczna 
wędrówka nowożytnego Alladyna przez świat 
paryski, za pomocą cudownej lanipy błyskotli- 
wego tulentu, — wpadającego zrazu ze zdulnie- 
uia w zdumienie wobec teoretycznych i prak- 
tycznych wykładó:w owej moralności. stosowa- 
nej, które iskrzę się jak świetne kryształy tru- 
jących soli, przegwyzających do cna stał cha- 
rasteru i które z sumienia czynią elasty ezi 
piłkę, odrzucamą sobie wzajemnie przez partne- 
rów gry, — jaka Lucyana początkowo oszała- 
mia, a w jakiej niebawem zdaje mu się, że Sam 
poczuwa się mistrzem. 

Jest lo bład, kiory zetuści gie na nim wktólec, 
ukazując, że był tylko iewaszką w ręku ludu i 


nuiniętności, — a tyriczasem wicdzie młodego 
poetę, — wyzuająceoo oiwawcie, że „nie mazi 


mion dose krzepkieh, aby udzźwityenąać Paryż, — 


jest przeciwny. 
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— W tej kobieta jest nieprzescigniena, ale je! 
myslę istomie o koDiecie-żuluterzu w służbie 
wartowniczej, U, tu jesl pule do popisu, pole. 
na któremu kobiety zyskują sobie uajglębsze 
uznanie. Co za sumienność, wytrwałość i rów" 
nież bohaterstwo. M iem z opuwiudau. jak pod 
czas pamiętnej eksplozji ainuniczi we Lwowie 
warty kobiece, mimo szalejącego ognia mate- 
tyałów wybuchowych, nie usiapiły ani kroku 
z wyznaczonych im plncówek, a Odwosa. Spo- 
kojem i świetnem kierowaniem akcyi w znacz” 
nym stopniu zmniejszyjy katastrofę. 


Wicn a 
Lem, że.były iuiejsca, zajęte przez warla kobie- 
ce, gdzie straszuiej było, nie podczas osuin hu- 
Tuguirom CBU. 

To sanmo przy piluowaniu magazviuw I Wwa 
znych obiektów wojskowych, kobieta-żułnierz 
sprawia się zuukonmicie. 

Nie generalizuję faktow. jakkulwich - 
rzucił generał z usmieclielu, jestciu genera” 
lem, gdyż były istotnie na Ironcie lwowskiin 
chwile. gdzie kompanie pelicyi i kompanie koc 
kiece uratewaiy grożne Sttuacye, 77 
mały: najwyższe uznanie. Ale jako stary Żoł- 
nierz. mino wszystko, maiu to przekonanie, iż 
kobiety na froni kojowy wysylaś nie należy. 
Z ofiarności jej i męstwa można Ha Ojczyzny 
skorzystać w imay, wydudtwicjiszy sporoh, jak 
to już wsponiniałcem. 

-= Podobno odszedł w tych dniach jakis bar 
taion? 

— Owszem. wisłołeru «o na hardzo ważną 
placówka de Stasisiawowa do Służby Z 
niczej. Już sam fakt wysyłania batalionu na 
eksponowane miejsce. Świadczy wynownie A 
tem. jak ceni się tego rodzaju shtzbe kobiniy- 
żołnierza. 


0 pomoc dia żołnierza. 
Gorzkie słowa gen. Haliera, 


Kraków, 27 czern eca. 
Yhumnie zebrady się piękue, wWydekoltowans 
damy, Z największą skrupulatnością „wj brane” 
z pośród wielu cichych a niczuanych pracuw - 
niczek, niezaszczyconych zaproszenielu, aby a= 
krasić zebranie, którego celem 

hołdu generałowi Ilallerow i. 
Nadarzyła się znowu sposoluczć zuspokgje- 
wia pychy i ambicyi błyszczeuia, uienasyconej 
żądzy wrażeń, które spudziewały się nasze pi- 
nie odebrać przez zawarcie znajoniości z ludz- 
mi wielkiego świuta, --— z francuskimi oficera- 
má. Pocili się mieboracy, bohaterowie z pod Ver- 
dun i pól Szantpanii, gdzie z większą maucznie 
łatwościę, n mniejszą prawdopodobnie przy- 
krością odpierali Niemcow ataki, niż tu w Kra- 
kowie, gdzie są godnym pożałowawia objekten 
zaciekłych generelnych szturmów uaszych pań 
które otoczywszy ich zwartem kołem, biorę ich 


do- 


g 02 


bylo złożenie 


do Iekkoniy silnego porzucenia łedynego purlu, 
gdzie mógł znaleźć ostoję: gronu szczerych 
przyjuciół zspiorwszych dni usryskich iworzę- 
cych związek pod nazwą „Dieżgiadi cntuzj d- 
stów idei czystości pióra i nicuyiętości duchu 
Ironia chee, że zwykig rzeczy koleją, owe jed- 
mostki „ybrane wychodzą mało przekony wt- 
jąco, na tej samej zasadzie, na jakiej blade i 
mdłe wydają nam się święte rozkosze ekain” 
Danta, wobec potężnego i uruznoga piana, jas 
kie bije z plastycznych obrazów „Piekla“. Yak 
i tu, naprzeciw owych szłachetuych ceconerów, 
tworzących w mansardach paryskieh arcwdzie- 
ła dla przyszłych pokolen, staje Żywy światek 
intelekt walno-arty styczuy, Którego przedstawi- 
ciel zabawia się zdzierunieni wszelkich iluzi 
z Oczu noWicyusza, czującego jesztze niejakie 
skrupuły: „Mój chłopcze, uważałem cię zu mo- 
cniejszego. Nie, słowo hensen daję, palszać ne 
twoje czoło przypisywałci ci wazechmue. pu- 
dobną do tej, jaką maja wielkie uniysły, któ- 
rych potężna organizucya ‘colna jest ujanować 
rzecz każdą pod jej dwoistn postacia. W ditera- 
turze wszelka idea: ma swoją prawa i łewg stro- 
nę, nikt nie raoże przysiew»* która: jest lewy. 
Wszystko jest dwwistem w dziedzinie myśli. 
Idee mają dwie twarze. Jas jest ntytein kry- 
tyki i symbolem geniimzu. Jedynie Bór jest 
trójkątem“. i 
Obok tego specyficzne» światka, staje wiel- 
ki świat arjstokracyi rodowej i dygnitarzy, 
iudzi, którzy doszli, dundysów i daw z towa- 
rzystwa, -— niemniej pełen iutryg i ukrytych 
celów, zawówiio poruszany skrylemi sprężyna- 
wi nainięlności i ammnicyi, lubo toczących się 
w iunych orbitach, lecz w gruncie rzeczy po- 
sługujący się środkami z tego samego arsenalu: 
machiawelizmu głębokiewo. Tylko opramy, szły: 


d 
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bez pardonu w niewolę, znecająe się nad nimi 
i raęcząc ich łamaną, kiepską francuszczyzną. 

Było w tein „oblęgyaniu* oficerów francuskich 
Uleeawodnie wiele chęci ekazania Francyi i jej 
dzielnym synom rzetelniż zasłużonej syrpatyi 
i przyjaźni, lecz było te i dużo, może za dużo 
próżności i śmiesznej niematuralnej pompy i 
"rzesady. 

Spostrzegt tę przesadę generał Haller i prze- 
ctiwstawił skromność i żołnierską prostotę, mó- 
więc: Niepotrzebnie urządzacie tyle tu z nami 
historyi, bo cośmy czynili, czyniliśmy w imię 
nugpickniejszych haseł: wiara i miłość Ojczy- 
zmyć — i dał do poznania, że żamiast urządzać 
rguty, wacić czas na próżne stowa, przelewanie 
pustego w próżne, czas wziąć się do pracy i 


ijmać się czynu. 

Wezwanie generała Hallera do pracy i czy- 
|. nwyjcia hasdzo mieliczaa garstka zebranych 
|z widocznem zadowoleniem 4 szczerą satysfak- 
kya, ogółowi jednak nie przypadły do gustu 
korzkie słowa prawdy. 

Polski żołnierz — mówił generał mocno, do- 
ipitnie, z nieukrywanym wyrzutem i żalem — 

trzebuje poparcia całego narodu, a tego po 
parcia wcale tutaj nie widzi. Żołnierz polski 
nie ma w Ojczyźnie swojej polskich książek, 
nie ma opieki Czerwonego Krzyża, który walczy 
z deficytem... 

Słowa gorzkie, twarde, a słuszne i zasłużone. 

Tu przypomniały się mimowoli te wszystkie 
austryackie „Labestationen*, do których nasze 
panie „na wyścigi" biegły, nie szczędząc trudu 
ani kosztów, byle tylko zasłużyć na łaskawy 
uśmiech c. k. generała lub niemiecką dekora- 
cyę. Jakiś żal ścisnął pierś na myśl, że obcy 
doznali większej opieki, niż nasi polscy żołnie- 


TZ... 

Może te kilka gorzkich słów pobudzą społe- 
czeństwo do większej troski o tych, co piersia- 
mi swemi easłaniają nas przed wrogie. J. P. 


Z HORACEGO. 


Żyłem, w dziewczętach zakochany Szczerze, 
Bo też i do mnie (niejeden pamięta!), 

Jakby do miodu, spieszyły dziewczęta. — 
Dziś broń miłosną oddaję Wonerze. 


Jako ci sławni wodze tryumfalni, 
Składam pochodnie, łuk i drążki owe, 
Którymi nieraz w noce księżycowe 
Drzwi podważałem panieńskich sypialni. 


Dziś kwiat mi nawet zdaje się pokrzywą! 
Starość, nie radość — i myśli ponure... 
— Ejże Amorku, uciekaj co żywo, 

Bowiem kijaszkiem wytrzepię ci skórę! 


Przekład Jana Pietrzyckiego. 


letów jest tu inna, innym styl, w jakim niszczy 
się niewygodne egzystencye, pokonuje wczoraj- 
szych przyjaciół lub wydmuchuje nicości, któ- 
re lśnią przez chwilę tęczową gamą bańki my- 
dłamej, zanim rozpłyną się w brudną pianę. 

I jeszcze inne koła, zazębiające się wze.jem, 
zbogacone mieszczaństwo, giełda i teatr, kapi- 
talne typy i stosunki, charakteryzujące mi- 
strzowsko ducha i formy epoki, wszystko skłę- 
bione w wir olśniewający, a jednak wyraźne i 
plastyczne same dla siebie. Jak w opisie gale- 
ryi drewmianych*, jednej z osobliwości ówcze- 
snego Paryża, które tak wybornie odpowiadały 
„pozmaitym rodzajom handlu, które wiły tę 
pod tą sżopą, bezwstydną, hezczelną, pełną 
szczebiotu i szalonej wesołości, gdzie toczyły się 
olbrzymie interesa“, i gdzie około trzeciej „go- 
dzimy giełdy“, miała miejsce schadzka miesz- 
kitoów Paryża. Młodzi ludzie, łaknący literatu- 
ry, uprawiali tu bezpłatną lekturę na wysta- 
wach księgarni nowości, wydekoltowame dziew- 

' częta w dziwnych strojach i uczesaniach „ol- 
śniewały ciałem ramion i piersi, połyskującem 
pośród ciemnych ubrań męskich i stwarzały 
gamę wspaniałych kontrastów", i gdzie osoby 
dobrego tonu, najwybitniejsze osobistości, ocie- 
rały się o figury naibardziej podejrzane. „Te 
potworne zbliżenia miały w sobie coś dziwnie 
dreżniącegp, ludzie najbardziej zimni czuli się 
podnieconymi. Było to straszne i wesołe zara- 
zem“. Melodramatyczny finał, ze śmiercią Ko- 
ralij, młodziutkiej aktorki, której miłość przy- 
wraca czystość kobiecą, ma cały czar móczliego 
romantyzinu, o tyle głębszego. o ile Balzac był 
większym od autora „Cyganeryi", 

Straszną i niezmiernie interesującą jest ta 
powieść Balzaca, istna latarnia poliszyneta, do- 
koła której krążą, pochwyceni w najistotniej- 
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MODY WE FRANCYI I ANGLII. 


PRAWO DO RADOSCI ŻYCIA. — Ci, KTÓRZY SIE BAWIĄ. — PARYSKIE EKSTRAWAGAN- 


CYE. - 


CZY fO JESZCZE SUKNIE? — LINIE GRECEJU I EMPIRE. -- ORYGINALNE TRE- 


NY. — MODY ANGIELSKIE. — MODELE ŚREDNIUWIECZNE. — FRYZURY, KAPELUSZE, 
BUCIKI — POWRÓT SUKNI DŁUGIEJ I SPETANEJ. 


Jest prawein życia, 
że odradza się z pośród 
mogił i gruzów, tem 
jaskrawsze, tem lekko- 
myślniejsze, bardziej 
żądne radości i użycia, 
im mocniej i dłużej 
było zgiuszońne, na 
kształt ogrodu, zbitego 
gradem. Swieży do- 
wód mamy na Francyt 
i Anglii, kióre jak 
tknięte różdżką sło- 
neczną, promieniem 
pokoju, nie tylko 
stają gotowe do poważnych zadań życia, lecz 
stać je na uśmiech, na psotę dziecką i na spo- 
strzeżenie czaru kobiety. Moda, jak dawniej, 
ujęła w rękę również zwierciadło transforma- 
cyjne i na jego powierzchni poczysają znowu 
przemykać owo cienie wiosenne, jak przelanu- 
jących rajskich ptaków: ostatnie kreacye mi- 
strzów sztuki krawieckiej, 

Oglądamy je trochę nieufnie — jest-że to pra- 
wdą, że istnieją ludzie, którym woino się cie- 
szyć, którzy umieją się bawić? I jak jeszcze! 
Paryskie modele toalet strojnych są tak śmier- 
łe w linii, tak peine świadomej ekstrawagan- 
cyi, jakby wieściły światu mocną wolę powro- 
tu do radości zmysłów. Wąskie spódniczki nie- 
mal po kolana, pantofelki tak płytkie, że zla- 
tują z nóg, pończochy jak mgła, nagie plecy 
po pas i ramiona, otwarte niżej pachy... czy to 
jeszcze można nazwać sukniiami? ; u- 
wierzyć, by poza szpaltami mód, mogły w isto- 
cie służyć przyzwoitej kobiecie. Lecz odrzuciiw- 
szy przesadę, trzeba uznać, że po raz pierwszy 
od lat spotykamy znowu linię zasadniczą, pra- 
wdziiwie estetyczną, zbliżoną do klasycznej gre- 
ckiej. Tuniki i chitony, koszule z jedwabiu i 
gazy, zaledwie zczepione na ramieniu sznurem 
pere}, lub fantastycznie przerzucone piórem 
strusiem, to znowu romantyczne płaszcze a la 
Chevaliez nadzwyczaj bogate i dekoracyjne — 
rewia wyzwolonych na nowo instynktów pra- 
kobiecych, potrzeby podobania się. Paryż daje 
zachceniom tym wyraz ostatni i z jego to ma- 
gazynów i pracowni wychodzą modele, nada- 
jące piętno okresom mody, kładąc na nie cha- 
rakter stylowy. 

Zanim wyłoni się ów styl nowożytny, tym- 
czasem defilują przed nami jeszcze remini- 
scencye epok minionych, wywołame może głęb- 


szym goście, figurki ludzkie, oświetlane od we- 
wnątrz jaskrawo płonącą lampą geniucszu Bal- 
zata — a darowane nam, ku gorzkiej uciesze, — 
przez nieporównamego Boy'a. 


Z MUZYKI W WARSZAWIE. 


„BRABINA”, „SAMSON I DALILA“, „EROS I 
PSYCHE", KONCERTY. 


Jubileusz Moniuszki przeszedł u nas prawie, 
że bez echa. Teatr Wielki wznowił świetną cpe- 
rę Moniuszki: „Hrabina* z p. Zboińską-Rusz- 
kowską w roli tytułowej. Dzieło zostało bardzo 
starannie wyreżyserowane 1 wystawione, a p. 
Zbcińska swym ślicznym głosem i doskcnałą 


grą wpisała się chlubnie w grono wielkich 
„Hrabin”, 
Ostatniin wielkim gestem naszej opery w 


dniu zamknięcia jej z końcem marca, było 
wznowienie „Samsona i Dalili“ Saint-Saensa. 
Obecnie, gdy po krótkiej przerwie uruchomio- 
no znowu teatr, znajduje się „Samson i Dalila" 
stale w repertuarze. Bardzo wielką i trudną 
partyę Samsona, do której nie wystarcza tylko 
potężny organ, ale i konieczne jest wielkie do- 
świadczenie i rutyna śpiewacka, odtwarza z pos 
wodzeniem p. Dygas, który jest jednym z pierw 
szych iilarów naszej opery. P-na Tieserantówna, 
mimo wielkiego talentu, zmaga się zbyt wido- 
cznie z przerastającą jej siły partya. Inni wyko- 
nawcy Starają się wedle s i motmeści dać ze 
Siebie co naflepeze. 

Obok „Samsona i Dalili“ stanowi drugą a- 
trakcyę sezonu efektowna opeva Ludomira Ró- 
życkiego „Eros i Psyche. Za ibretio posłużył 

(an poemat dramatyczny Jerzego Żuławskicg». 
i Różycki stworzył do niego muzykę, w siylu 


szemi skojarzeniami ech zwycięstw i wielkości. 
Obok luźnych nateli, które stroją przewdzięz- 
nie figurki z Tanagry, widzi się we Francyi na- 
wrót do mód Napwleońskich, do monarszej lini 
empire'u. 

Zupełnie samoistny byt uzyskał w nowocze- 
snej toalecie tren, który zazwyczaj zaczyna się 
u namion i wąskim, prostokątnym płatem rzuca 
się wzdłuż pleców, rozdwojony u dołu, jak o- 
gon jaskółczy, wije się po posadzce w zwężo- 
nych skrętach. Niekiedy znów szeroka koronką 
Spada z nagich ramion aż do stóp, jak pyszny 
płaszcz koronacyjny, pasujące kobietę na królo- 
wę — jedyną, jakiej istnieć wolno w naszych 
demokratycznych czasach — na królowę mody. 
ME" rażą nas owe wybryki paryskich stroj- 

1 pragniemy im przeciwstawi 
wściągliwość i prostotę smaku dr: o 
spotka nas zawód. Właśnie. bowiem na czeła 
pism angielskich spotykamy owe paryskie mo- 
dele, im oddano pierwsze miejsca, W oryginal- 
nych jednak kreacyach angielskich spotykamy, 
pewne nowości, pewne wś i jakiemi 
drogami moda pójdzie jutro. Oto przedewszy 
stkiem kapryśna pani włoży pantofelki Wi- 
skie, o wydłużonych noskach, na bardzo Wy- 
sokim obcasie, fryzury opuści nisko ponad 
brwi, opasując warkoczem Jub barwną prze- 
paską i nałoży na nie wykwintny tricorn fram- 
cuski, wschodni zawój lub strojny czarny ką- 
pelusz o rondzie wydłużonym z boków w dwa 
duże skrzydła, ocienione wfotkiemi piórami, 

Najciekawszemi jednak są próby, zwiaatują” 
ce powrót sukni długiej i spętańej ciasno w 
kostce, lużnej w talii, o wąskich i długich rę 
kawach. Stale powracająca w Anglii skłonność 
do średniowiecza, wyrażą 
się w tych nowych ior- 
mach, które uzupełniają 
materye tkane w zawiłe 
i misterne wzoty, oraz 
purytańskie linie uczesań. 
Kontrastowym tym efek- 
tem przeciwstawia się 
stara, rdzenna Anglia mo- 
tylej lekkości i radosne 
mu szałowi barw mody 
paryskiej. Która zwy- 
cięży? lut. 


całkiem nowoczesnym, bardzo m 
pozbawiona wszelkich naleciałości z gad se 
skich, natomiast doskonale zinstrumentow 
Ta właśnie bogata zaleta orkiestrowa, k 
tak mistrzowsko Różycki włada sprawia, że 
ucho słuchacza nie nuży się prędko, poniewad 
coraz to inna grupa instrumentów odzywa sd 
w najśmielszych kombinacyach. Jeśli Aara 
my jeszczo pod uwagę, że orkiestra przez cały 
czas nie spoczywa, pojąc słuchacza niemilk: 
cą falą dźwięków i harmonki, moglibyśmy azali- 
czyć „Kwosa i Psychę"* do wybitniejszych dzieł 
polskich ostatniej doby. Jedna tylko mała wê- 
da.Rzecz jest trochę za długa; brak jej błysko- 
tliwych rytmów, przez co mniej wytrawny shu- 
chacz nie może mino wszystko oprzeć się 
wnemu złudzeniu. Dlatego też nia Sądzimy, 
opera ta mogła sobie zyskać łatwą popularność 
u żwyczajne publiczności operowej. Ostatnie 
przedstawienie odbyło się po nowem przygoto- 
waniu pod okiem kompozytora i pod jego dy- 
rekcyą. Był też przedmłotem liczrych owacyi. 
Trudną i niezbyt wdzięczną dla śpiewaczki par- 
tyg Psychy śpiewa p. Pilarz-Mokrzycka. Ponte 
nerem jest p. Dobosz jako Eros, * 
Jako Krakowianin nie bez dumy muszą 
wspomnąć o tryunuach jakie święciła p. Goł- 
kowska w „Carmenie" i „Atdzie”, Nie chcę się 
silić na pochwały jej cudownego głosu. Nazbyt 
dobrze jest on znanym w Krakowie. 

Zro sezon ogórkowy zbliża się już : 
do nasaych pedwoi. Wielkie iere „AMORE 
ły się już. Tu i ówdzie ktoś da recital fortepia- 
nowy lub koncert kompozytorski, lepiej rekla» 
mowany jak odwiedzany. Warszawa powchH go- 
tuje się na sit lutni, Bor. 
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MAŁY FEJLELON. 


Gdy kwitną akacye... 


W smutną, przepojową mdłym odorem le- 
karstw salę szpitalną, której ciszę przerywa jæ 
mo skarga bólu i szelest kroków samarytanki, 
wpływają przez otwarte na kwietne ogrody o- 
kina ożywcze fale wonmego powietrza. Z niepo- 
hamowaną mocą wdzierają się ecliem bujnego, 
młodego życia i wiosny, w ten majestat cier- 
pienia i śmierci, niosą woń słodkę, kusmącą, U- 
pojme woń miłości i rozkoszy. Niby dobre lito- 
sne dłonie kładą się lekko na umęczone głowy, 
w bezcielesnej pieszczocie muskają przymknięte 
bólema powieki i spieczone gorączką wargi. — 
westchnieniem nieukojonej tęsknoty podnoszą 
zbolałe piersi, a na usta wywołują słowa, które 
rozumie jedynie serce, co je słyszy. 

*— Poznajesz mnie? — chyli się wonna fala 
nad młodym żołnierzem. 

— Spójrz, przyszłam ku tobie z tego białego 
drzewa, co tam za oknami, w godowej szacie 
obiubiemicy promieniuje w oczekiwaniu cudu 
miłości tę przeogromną moc słodyczy. Spójrz... 
poznajesz? 

Przygasłe źrenice chorego wpatrują się upar- 
cie w okno, w które zaglądają w śnieżne zda 
się otulone w kiście, wonnem obsypane kwie- 
ciem gałęzie. 

— Akncya.. akacya... — szepce. 

Czyjaś usta mocne, gorące przywarły mu do 
ust... 

— Ja jestem pieszczota i upojenie — tuli się 
woń, W oczach mych rozkosz, a na ustach nie- 
ugaszony żar pocałunków. Kędy zejdę wykwiita 
kwiat szczęścia, ną krótką noc czerwcową za- 
kwita u mych stóp czarowny kwiat paproci. 
Powmnisz, rwałeś go wiele, wiele razy. Co wiosny 
wracałeś do mnie spragniony, a ja brałam cię 
w me władne ramiona, ù, pani miłości, zawrot- 
na, pmzesłodka woń akacyi. 

Ras tylko jeden czekałam na cię napróżno. 
Ze mną czekała kobieta tak biała i czysta, że 
zdała się być kwiatem, z którego ulatam. Cze- 
kało spragnione ciszy i ukojenia serce i usta 
słodkie i wonne. Czekały napróżno... Zwiądł tej 
nocy kwiat szczęścia. Zwiądł od smutku łez, 
które nam spadły. 

I tej wiosny czekam na cię daremnie. Wiem, 
że nie przyjdziesz. W piersi twej, wyschłej od 
żaru cierpień wygasły płomienie młodzieńczych 
porywów, kurzawa krwi i pożogi zżarła blask 
twych oczu, a dłoń bezsilna niezdolna, by zer- 
wądć złudny, czerwcowy kwiat szczęścia. Więc 
ja przyszłam do cisbie — ja rozkosz i upojenie. 
NZONACE o TE a Ee Sne "W ne twom 


szlachetne filary czworonogiego rodu poprzestać 
mamy jeno na tej ordymarnej trawie! 
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sercu złożę mą ukwiecioną głowę. A potem za- 


| wretnym pocałunkiem zdradzę ci tajemnicę, co 


spoczywa na dnie mych najcudniejszych piesz- 
czot. Tajemnicę wiecznego ukojenia wszelkich 
łez i cierpień, tajemnicę śmierci, nieskończone - 
go snu o szczęściu. Więc daj usta i pójdź! Ride. 


A guy się męża nie znajdzie... 


(m-m) We wszystkich krajach: wojna poczy- 
niła wielkie szczerby w szeregach mężczyzn, 
wszędzie zmniejszyły się szanse zamążpójścia 
kandydatek stanu małżeńskiego, ale nigdzie 
brak mężczyzn nie daje się tak bardzo „odczu- 
wać, jak w Anglii. Już w czasach pokojowych 
w krajach Wielkiej Brytanii była wielka nad- 
wyżka kobiet, czemu też przypisać należy tak 
silny rozwój haseł skrajnie feministycznych 
wśród cór Albionu. Teraz zaś, jak o tem opo- 
wiada ieljetonista „Daily Chronicle", r. rynku 
małżeńskim panuje taka stagnacya, że liczne, 
dojrzałe do zamążpójścia dziewoje angielskia 
opuszczają smętnie głowy i proszą Boga: 

— Panie Boże, jaki taki, byle tylko był... 

Przed wojną wyrachowano, że w Anglii jest 
miłion „nadliczbowych* kobiet, obecnie mówi 
się o dwóch milionach. Przed wojną liczba 
wdów na wyspie Albionu wynosiła milion, o- 
ebcnie cyfra ta powiększyła się o pięćset ty- 
SięCY... 

Za dużo kobiet, — stanowczo za dużo... 

Nie tylko jednak moment statystyczny u- 
względnić należy w tej mizeryi matrymonial- 
nej. Są jeszcze inne okoliczności natury społe- 
czno-ekonomicznej, które piętrzą przeszkody 
na drodze, wiodącej do świętego Hymenu. — A 
więc drożyzna, odstraszająca tak, jak i w in- 
nych krajach, dotkniętych wojną, wielu męż- 
czyzn od zakładania własnego ogniska rodzin- 
nego, oraz katastrofalny brak mieszkań. 

Cóż więc poczną te wszystkie młode kobiety, 
dla których zbraknie mężów?.. W Anglii liczą 
się poważnie z silną emigracyą kobiet dn ko- 
lonii... „Nadiiczbowe* kandydatki opuszczą oj- 
czyznę, aby w Kamadzie, Australii południowej, 
Afryce szukać miłości i szczęścia małżeńskie- 


„Cóż mają jednak robić kobiety w krajach, 
nie posiadających kolonii, jeżcli także w ojczy- 
stej ziemi nie znajda mężów?.. 

That is the question!... 


NA PASTWISKU. 


Rozmowa, podsłuchana z racyi pow tarzającego 
s co wiosny w czasie wojny, zwłaszcza w nie- 

deckich pismach, nawoływania do spożywania 
koniczyny, jako nadzwyczaj smacznej i pożyw- 
nej jarzyny. 

Jedna krowa do drugiej: 

Słyszała już pani o tem wojenno-pokojowem 
bezprawiu? Nasz największy przysmak, młodą, 
zieloną koniczynę ma zjadać człowiek. Skandal 
| doprawdy! Wyjadł nam buraki, wyjadł dynie, 
| brukiew i ziemniaki i jeszcze mu mało. A my 


Druga krowa: Moja pani, moja pani, to już 
przechodzi wszelkie krowie pojęcie! Żeby nam 
tylko nie kazano wzamian za koniczynę jeść ja- 
kiego wojennego chleba. Ja mam tak delikatny 
żołądek | 

Konń Tak, tak, moje piękne koleżanki, zdy- 
chać przyjdzie bydlęciu z głodu. Konkurencya 
na każdem polu, Do naszej melasy już się i pasz 
karze wzięli. Dotychczas jedli tylko biały cukier. 
Ho, ho aż się im uszy trzęsą. A te ogony i ogon- 
ki. Gdzie spojrzysz to takie lub siakie. Nasze 
całkiem na psy zeszły... 

Batan: Słyszałem, że ich największa poetka 
Ćwierciakiewiczowa, której mauzoleum ma po- 
wstać na miejscu pierwszej kuchni obywatel- 
skiej, a która popełniła za życia działo p. t. „365 
obiadów", uważane obecnie za najpotężniejszy 
dramat wojennego żołądka, dostała na drugim 
świecie żóitaczki ze złości, że wcześniej nie roz- 
poczęto z tą koniczyną. Właśnie jej bowiem za: 
brakio tematu na trzysta sześćdziesiąty szósty 
obiad, na rok przesiępny. Biedaczka! 

Świnia: Gadajcie, co chcecie, mnie tam, tak 
jak i cziowiekowi wszystko jedno. Koniczyna, 

! nie koniczyna, mąka czy trociny, herbata czy 

, herbato, melassa czy tam sacharyna, zupka na 

* śmietanie czy cieniutkie pomyje, byle brzuch był 
pełny i basta! 

Osie: Szanowni państwo, właściwie calą rzecz 
wziąwszy pod naszą krowio-końnsko-haranio- 
osla Uwakro, (Swine głosu w tym wypadnwu nie 
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z całej wysokości naszej kultury, nauki i sziu- 
ki, powinniśmy się weselić. Te=t to bowiem ou 
czasów Darwina nasz największy tryumi, Nare: 
szcie przyznał się człowiek otwarcie do bliskie- 
go pokrewieństwa z nami. Wznieśmy zatem na- 
szą pieśń zwycięstwa przy akompaniamencie 
muzyki naszych pustych jelit. Hura! Hura! Hu- 
ra! 

Cielę: Mamo! Mamo, ja chcę koniczyny, ja chcę 
koniczyny meee... meee... Meee.. Fido 


(k) PODWIAZRA.. Są rzeczy wspaniałe, 
wspanialsze i najwspanialsze, są też zie, gorsze 
i najgorsze, a nawet są rzeczy dyskretne, bar- 
dziej dyskretne i najdyskretniejsze... 

Do tych najdyskretniejszych, prócz pytania o 
wiek kobiety należy bezsprzecznie skromny 
szczegół barderoby, rzecz mała, nieznaczna, 
rzadko widzialna... podwiązka... (łu możesz po- 
bożny czytelniku westchnąć...|. 

Podwiązka z dawien dawna posiada swój kult, 
swoją poezyę! 

Kto wie, czy w wiekach średnich ua pier- 
siach w stal zakutych, jako wstęga wybranej — 
nie trzepotala się modra lub różowa podwiaza 
ka.. Bo wiemy nawet o tem, że jeden z naj- 
znaczniejszych orderów, swiatowej sławy, nosi 
miano „orderu podwiązki. 

Wojna niwelująca wszystko, obalajaca stary 
porządek rzeczy — wycofała ną czas dłuższy 
podwiązkę z użycia. Brak gumy spowodował 
kataklizm. Najwytworniejsze panie — zmuszo- 
ne zostały zasadniczo zmieniać  kombinacye 
swego dessous, przyczem ze wszech stron rozle- 
gały się żałosne skargi delikatnych glosików: 
niema podwiązek!... 


I oto obecnie jako zwiasturiki nowej ery i po- 


koju, wróciły do nas one, tak długo niewidzia: 
ne. Oko swe Czytelniku napawać możesz bez- 
karnie ich widokiem, gdyż lśnią barwami ięcz 
za szybami wystawowemi okien i wabią Cię i 
śmieją się ku Tobie, jak wesołe buziaki ich 
przyszłych właścicielek... 

Kupować je jednak ryzyko wielkie, xlo wia, 
czy nie resztki to szlachetnego „ersatzu' a nad- 
to ceny wysokie bardzo, bardzo jeszcze wojen- 
ne... 


szatnia udowa w Krośnię 


sprzedaje edwabne materye włoskie 
bo cenach zakładowych z agliczeniem Ca 
* kosztów. 
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44, SZARĄDY DO NAGRODY. 


ułożył Maryan Fontana. 
leży przesłać Redakcyi „Gońca Krakowskiego" 
dnia 19 lipca 1919. 
Lecz nie powiem, jaka, 
A na deser caliość 
Dała mi buziaka. 
208. 


Str. if 


fa Unierzyskiego (Wydawnictwo: _„Wspózoate 
sne malarstwo polskie“). 

2. Paczka papieru listowego i kopert, 

3. Warszawskie mydio piękności, 


IL DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GONCA KRAKOWSKIEGO“ (a zatoa I Pre- 
numeratorów): 

210. 

Picrwsza czwarła żeńskie miano, 


Rozwłlazanjio szarad, umieszczonych poniżej, na 

najdalej do czwartku, 
Pubiiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
trafne rozwiązanie tyci szarad, odbędzie się w 
aisdziełę, dnia 13 lipca 1919, o godz. 12 w po- 
mdnie, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako- 


wskiego". Draga pierwsza wzmacnia tony, Drugą, pierwszą, cźwattą dano 
1 BLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃGA Karo to mój ulubiony, Mi na obiad w restauracyi, 
KRAKOWSKIEGO”. Odwrócona trzecia druga, Drugie trzecie nie bez tecyi 
206. Całość to rzecz niezbyt długa, Z swej obłudy słyną w Świecie, 


Do spajania pierwsgo trzecie, 
Qałosć znana to truci, 
A że brak jej, każdy prryzma.. 
Że trafne rozwiązanie tej szarady Wyanaćwa I 
się trzy nagrody: 
1. Wspaniałe album według oryginałów As 


Lecz ha każde jej akinienie 

Wszystko korzy się na scenie. 
209. 

W scianie pierwsze trzecie, 

A znów drugie trzecie 

Z gustem jadam w lecie, 


Pierwsza hrabia zmiótł w bufccie 
Yrzecie, pierwsze wspak i trzesie, 
Dziś go coś w żołądku gmiecie, 
Więc biedaczek na dyccie. 

"Tu nie koniec przeciwności: 
%rzecia úruga wlazł mu w kości! 


Lecz pan panem — więc choć pości, Kogut trzecie trzecie tomiego Piotrowskiego, z iekaień W 
fają musi mieć całości. Czwarte i znów trzecie Prok (8 zeszyt Wydawnictwa kę 7 i 
207. Nuci grzebiąc śmiecie, sno malarstwo polskie"), í 


Całość z tęsknoty za serca pamem 
„Madame“ urządza ża parawanem. 
a. trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza 
się trzy nagrody: 
1. Wspaniałe album według oryginałów Józe- 


2. Bezpłatna prenunierata „Gońca Emio 
skiego" na sierpień 1910, względnie prredbato 
nie prenumeraty o jedeń miesiąc. 

3. Pół tuziha przeńwojennych ołówków „Šol 


Pierwsza wspax i Irzecła 
Była kolacyjka.: 

Ryba po żydowsku, 
Pyszna. gęsia szyjka, 
Picezeń z drugą trzecią, 
Jedyny najtańszy dom handlowy 


«=: IGNACY CYPRES -i 


Kraków, ulica Sżewska L. 13/11 G. 
poleca niklowy system Roskopf 45 kor., Bu- : 
dale o 2 dzwonkach 40 li- Skrzypce ze smycz" ' 
psh kiem 80 kor. i wyżej. Harmonie wiedęńskie 


I-Noor". 


Zawiadomienie. 


Pódpisane litmy ogłastóją niniejs£ałn, š przez 
sezon letni będzie wprowadzony dałedni 
spoczynek niadzielny I świąteczny. Źsisw 
będą sklepy w dniach 6, 15, 20, 27 lipca, 3, 16, 


Najlepsza bibułka cygaretowa 


6 YW Mew c” e w książeczkach i tutkach, 
YE A > modei CNK a E A 30, 20. Wyrób -Kr ajow y EE A 31 sierpnia zamkniętə i proszą awych 
GW sd Usine harmonijki kor. 5, 8, 12. Brzytwy kor. | jedynej galicyjskiej fabryki bibułek IAR. i ej m. o przyjęcie tegoż do łask. Wig: 
cii 10, 15, 25. Maszynki do wody kor. z l do papierosów. | omose. 
Ib. Maszynki, do stmogolenia kor. 20. Wysy'ta na prow m | Alba Ska z ogr. odpow., uł. Szczepańska 7. 
cyę za pórzedniem nadesłanierm należytości. 16% Brobner, Zjednoczone firmy, ul. Szezepańske $. 


K. Kailwoda, Skład apióczny, ul. Lubicz akók kolel 

A deszcz Droguerya ul. Floryańska 83. N 
akowska Fabryka Szczotek, ul. Sławk 

Fr. Lenert, ul. Sławkowska 8 "A 

K. Mikiaszewski, pl. Dominikański 1 

Helm I Ska, Rynek gł. 37. 

M. Reches, Karmelicka 10. 

Sporn | Ska, Floryańska 14. 

W. Turak, ul. Karmelicka 8. 

J. Wilkosż, ul. Karmelicka 14. 


z Z Z Z 


śrtyalną,ietpantytową, pastę do obuwia | = 
poleca po mis pi cenac | , — = 
Eaka wyteżów: chmicznych W. GORKA w Rakowie 
Krowoderska 68. 1783 | 

P Biuro zamawiań i ekspedycya Karmelicka 12. 
Wysyłki uskutecznia na cały obszar Rzeczy pospolitej Polski 


WÓZKI KRZESEŁKA 


| poleca najianiej Fracownia koszy 4383), 
Karska iirmy 


„Kar ! (oś PIRE 
L Boten, raków, ul. Floryańska 24. ~ 
+ Przyjmuje sią wszelkie raperacye. Gumy na składzie. 


| az A Z A a CA 


Główny skład SASN" 


ywiec. 


MICHAŁ KUKLA 


Restauracya i Handel Win oraz Pokoje do śniadań 
Kraków, ul. Karmelicka 17 róg Garbarskiej. 


Kukla si wija, 
Kukia koania w slawe, 
Rorgios ma na Kraków, 
Ma i na Warszawę. 
Mówią, ż6 nzoząśliwy, Zaczął kiedyś skrómnie 
Że sprytem oygani W budzie goapodarakiej, 
A tan spryt — lo towar Dzió od Karnnalickiej 
I dobry i tani. Sięgnął w częåc Garbarskiej, 
Za tówatam idźia A niech sobie nięgń, 
Deiążliwa praca, Zaprawdą wari tego... 
Te też któ raz prnysaadi, Chodźwnyż na hkomiaczak 
Sto razy doń wraca. Do Kukli, kolego. 


A 
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JULIANA CHOMIKA 2% 


W KRAKOWIE, Dź. Xil, UL. KOŚCIUSZKI », 
| Wykonuje: Roboty w zakres slusarstwa budowiantga, 


a 


i PRACOWNIA ŚLUSARSKA 


jak kucie okien, drzwi, porączy do schodów, schody 
žalazna, balkony, ganki, ogrodzenia itp. w miejsėu 
| na prowincyi. — Przyjmuje wsgi stołowa, Gziesiętńe 
cłążarki mosiąt. | żełazne do regulowania ł cechowama. 


' MASŁO DESEROWE || 


bryndzżę, w przednich jakościach, najtaniej na- | 
bywać można w skiapie firmy | 

| 

1 


BRACI ROLNICKICH 


kraków, ul. Sienna 2. 2183 


ARTUR LORIE 


Kraków, ulica Starowiślna i. 19 
poleca 66 


materyały budowlane | 


Daałmaa « - — 
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ANTONI ROTHE 


Krakow, uł. Sławkowska |. 30. 
Antoni Rothe! 


| 
Qt, to mi piernik; 


-y 


ae O IA 


SKŁAD FUTER | PRACOWNIA KUŚNIERSKA 
KRAKOW, ULICA POSELSKA L. 15. 


Poleca w wielkim wyborze: Płaszcze i żakiety per- 
skie, sealskinowe źrebcowe i astrachanowe również 
futra męskie i damskie, świtki, czapki i galanteryę. 

T Przyjmuje zamówienia według najnowszych fasonów 
ma czas oznaczony. -- Przeróbki i reperacye po 

I cenach umiarkowanych. Przechowuje futra. 1903 

p oc w EEE OTO WH tc 


| M. GRUNBERG 
Parowa stolaruia i fabryka posadzek, 


Kraków-Zwierzyniec, 1728 


wykonuje wszelkie roboty stolarskie, budowlane, urządzenia 
bfurowe, kuchenne, szkolne tp. Wyrabia posadzki dębowe 
i bukówe oraz wszelkiego rodzaju deszczułki I drążki. 


M" w zakres szczutkarstwa wchódzące. "%0 
NSE miks „a. <Q M E | 2 


Ostatnia nowość!! 
W nakładzie ksiegami J. Uzermeckiego w Krakowie 


ukazała się ostatnia nowość p. t, 


Nowy porządek świata 
napisana przez Żygimunła Dolińsalege, 
W dwu rozdziałach p. t. 


STANISŁAW BIELECKI 


zig% | 

„Bsńkruotwo imperyslizmu* | „Liga narośów o kultura“ | 
antor rozstrząsa zagadnienia obecnej doby na tle przewro: ) 
| Wysyłki uskutecznia się bczawłocznie po otrzymaniu na- 
| eżvteści również kosztów przesyłki pocztowej 1 K 50 b. 


| tów międzynarodowych. 
Rena K 4:84, Dostać możn: we wszystkich ksieparniach 


| 


Cement portlandzki: Górka, Szczakowa i Pod- 
górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, nawozowe i hydrau- 
liczne (Romancement), dachówkę w różnych gatun- 
kach wyrobu itrmy „Aktlengeellschait der Wie- 
ner Ziegelwerke Wien“, łupek asbestowy, papę da- 
chową, karbolineum, smoła poguzowa, smary do 

wozów i „Towoty*, posadzkę betonową i rury be- 

tonowe, posadzką stoingutową i rury steingutowe. 


WYKONUJE KONSTRUKCYE DAGHÓW 
(PATENT „STEFANIA”) 
JAKOTĘZ PODŁOGI ASBESTOWE 


zamówienia uskutecżnia szybko i: starannie 
po cenach bardzo przystępnych. 


M nabyć we wszystkich księgarniach! | 


Świeżo opusciło prasę drugle wydanie niezmiernie ważnej 
i bardzo aktualnej w dzisiejszych czasach książki p. t. 


CHOROBY WENERYCZNE 


ich skutki i znaczenię w życiu jednostki i społeczeństwa, 

tudzież sposoby laczenia I zapokiegańia napisał Prof. Emil 

Wyrobek z 10 rycitami na kredowym papierze I ż ozdobną 
okładką. Cena egzemplarza 15 kor. Tegoż autora: 


z bożiewy Bogini wojny 


(Alkoholizm, prostyłucyn, choroby płciowe, 


nerwowe, 


gruźlira | samubójstwo). Wydanie drugie zupełnie przero- ; 


bione, Cena egz. 6 kor, 


Nakładem SZ TEFFCIA. Leran anlyktkaltka, KAC, 


ul. . «na U. 


| Miałbym ochotę 
' Zjeść go samego... 


| Ach — smakołyki! 
! Tu nadziewane, 


To mi cukiernik | 
Mistrz z Bożej łaski... 
Zaćmił Warszaweki, 
Kiep Jaronławski, 
"Toruń pokotem 

Leży przed Rothem * 
Tu herbatniki, > 
Marcepaniki. 

Tam żtów całuski, 
Miękie jak kluski 
Patrz! Torty cało 
Jakie wspaniałe, 

Czy widzisz stary ? 
Bruki, suohary L 
A tam, miodowe 
Ciasto funtowe l... — — 
Wszystko to bylo, 
Wszystko to będtie, 
Lecz u Rothego 

Lepsze jak wszędzie | 


Wiecie, dla czego? 
Bo ma pierniki, 


Tam polewane, 
Tu migdałkami 
Wierżchy poplami, 
Tu na opłutku, 
Piernik jak wstatku: 
"u sypnie maczkiem, 
Jak kapuśmiaczkiem, 
Tam strój zaćmiewa 
Gładka polewa. — 
A już co główne, 
je w smaku równe, 
Wierzch czy od spodu, 
Wazędźie treść miodu, 
Szezerej patoki | 
Przedziwne soki ! 

Jnny dział stoczki, inny dział świecą 

'Te kledylndziej ludziom polecą. 4130 
DESTET. EE D E WRONG 


PANNA 
inteligentna, z ładnen: ręcztem pismem, biegła w rachum: 
kadh, możliwie z polską stenografią (może hyć siła pò 

czątkująca), połrzebna od 1 lipeś b, r. 
Zgłoscenia: Rimma ogłoszeń i reklam „LUT“, Kraków, Rynek 
gi. 7—8, oficyny. 2134 


u 


GONIEP KRASOWSKI 


Największy skład aparatów i przyborów kościelnych 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) 


„poleca po cenach możliwie najniższych i w wieikim wyborze: 


o 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuty, sukienki, chorągwie, sztan* 


dary, baldachiny, kielichy, puszki, 


monstrancye, 


maszki, aksamity, galony, frendzie ete. 


Koronki do | bielizny kościelnej w największym wyborze 


ada- 


165 


Lundeżu 

na p„rzepuklury pępka, e 
cha, pachwiny i t. p. Opa 
na gumach, brzuszne aw 
rozv sitym dolegliwościom we 
wnętuznym, cierpieniach ma- 
eicy, obwisłem Drzuchom, ©- 
berwaniom się, latającej ner- 
ce i t d. M. L. Polaczek, Sarm- 
bor 2. 1829 

Kuguję garderobę 
męską używaną, Piece naj- 
wyższe ceny. Zuwiadomienie 
korespondentka lub ustne de 
L. Schmans, Kraków, uiica 
Szeroka 22. 2157 


inteligentna osoba 
w średnim wieka, z chlubnó- 
mi świadectwami poszukuje 
posady do samodzielnego pro- 
„wadzepia gospodarstwa ustar- 
szego pana. Łaskawe zgłosze- 
nia pod. „A. W.* de Admin. 
„Gońca* A 1544 


Akuszerka z Warszawy 
sar wią bańki. przyj: <auje za 

jówienia, udzielź porad, dy- 
mkrecya zapowniona. Studón- 
€ka 6, II Piętro, Un lewo od 
“9 rano do wieczór. 2158 


n be sprzedania 2126 
pierścieniowa maszyna Sın- 
do szycia. Uchacz, Zwie- 
rzyniecka 10, o Ż-giej pop. 


f Panny uzdoialone 
w ekspodycyi masarskiej pa- 


bae zaraz. A. Różycki, 
kowa 22. 2130 
Ba wynalęola 


saras wiiła (zo stajnią) w Pie 
knem otoczeniu w Brono 

càch Wielkich. Park dworski 
G. Hajkowy. 2148 


o UNE 
Dnła 26 rane zgubiono 


ma -Denim K.100—, Justyn 
Sokaiski Szlak 19, I p. 2124 


Przy 
dwóch czeladuików Grin- 
Daum Aron, majster blachar- 
aki w Podgórzu, ul. Kaiwa- 
ryjska 12. 2171 


{EM oara = 
Bwóch zdolnych siodiazy 
samochodowych lub powozo- 
wych " róż =" d- 
mochodów D. O. G. Kraków, 
Dąbie-Piaski. Zgłoszenia przyj- 
muje kancelarya warsztatów 

* Dåbiæ Piaski, 2170 


Peszukuje się 
śtobroj kucharki do 6 osób, 
Zgłuszenia do zarządu koszar, 
- Bronowice małe. 2167 


Opieuunki 
zaraz potrzebuje samotny 
starszy mężczyzna z lepszej 
stery. Reflektantki skromnych 
wymagań mogą się zgłaszać 
w godz. popoi. Długa 37, HI 
p. wprost schodów. 2163 


Pakój z urmebiawaniem 
bez pościeli zaraz do wyna- 
jęcia. Bondi, ul. Tariowska 12 

Ip. 2161 


Dyrekcya miejskiego Teatru 

powszechnego 2160 
poszukuje kwalifikowanych | 5 aa mo sg M zAGAARARAK ARA AAAA ZZA AAA, PA 
chórzystów (basy i Il tenory) 
ze znajomością czytania nut 
i dobrymi głosami i chórzystki 
(seprauy) aa stały evgezauient 
Zgłoszenia natychmiast od 10 
dv 12 rano w kancel, teatru. 


Panna 2175 
z ukończonym jednorocznym 
kursem handlowym poszukuje 
jakiejkolwiek posady biuro- 
wej. Łaskawe zgłoszenia poa 
„ilna“ do Biura ogłoszeń 
„Łot*,. Kraków, Rynek gł. 7-8. 


Obiady domowe ğ 


mm” kaz Wefłinanice 
I. cie opust. 
Kraków, Gołąbia 16 16. I p. 


Malarzy szyldowych 
srżyjmie Pierwsza kraj. pra-. 
townia Tad. Laszkiewicza, ' 
Kraków, św. Marka 8. 2126 


Wydawca: W zastępstwie Spéłki Wytawniczej „Editor* Jerzy Kas 
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Dzieci! ci! 


$uż wyszeći 


Rodzice! 


2073 


pismo obrazkowe dla dzieci — zeszyt drugi. 


„Grześ* wychodzi dwa razy na miesiąc. Każdy zeszyt zawiera 50— 70 obrazków. 
Cena K 1'80, z przesyłką K 2—, Prenumerata wynosi kwartalnie z przes, K 12—. 
Nadsyłający prenumeratę. kwartalną od 1 lipca otrzymają pierwszy zeszyt bez- 


płatnie. Wszędzie do nabycia. Administracya „Grzesia 


Zagadka do nagrody 


Do sprzedania 2177 
sklep towarów 0 m 
z 2 pokojami i kuchui 
ktryczne oświeienie. , do. 
mość od 5—7 u Jana Sehu- 
machera. Traugutta 13, parter. 


„Gieny kacik“ 
Letnia Miieczamia | kawiarnia 
za tem wyśligawem w Krakowie, 


Ma nareszcie Wielki Kraków 
Przedmiejakie letnisko — 
„Ciohy Kącik”, jeden z braków 

Stu tysięcy blisko. 

Choć ten kącik jest w zawiązku 
Słusznie gości wzywa, 

Bo ma codzień, kęs po kęsku, 
Uroku przybywa. 

Pungt wybornie upatrzony: 
Z prawej Kopca szczyty... 

Kościuszkowe bastiony 
Sterczą pod zenity; 

Z kowej — Jordan te swym 

[parkiem 

Nad starą Rndawą, 

A ruń świeża za szarwarkiem 
W prost, w lewo i wprawo.... 

Ośród takich cudowności, 
Dła zbożnego dzieła, 

Dla skupienia drogich gości, 
Werenda atanęia. 

W ksziait okrągiej dużej hali 
Deszczochron na słotę... 
Niechby w niej i poskakali 

Młodzi pod ochotę. — 
Będą gęśle, mociumpanie, 
Samochody będą... 
A tymczasem — podśmietanie 
Zjedzmy pod werendą 
Wolisz kawcię, czytelniku? 
Pyszną będziem mieli... 
I wiesz? Zejdżny się w Kącikn 
Najbliższej niedzieli. 
Ogiąsiając ćndowności 
Z po za psocich szczelin, 
Sądzić będz em, że naa gości 
Warszawski Marcelin i 


ODM Kącika” 
siak p e Śwęłych 


w z Śwniych v 


AUTOMOBILE MARKI „BAJA“ 


Kraków, ul. Grodzka L. 44. — Tel. 3541. 


przyjmuje zamówienia na nowe wózki marki „Baja“. 


non: NOWAK 
3 


Zgadnijcie, lube dziatki, 
Trzy strofy tej zagadki, 
Błask słońca — strofa pierwsza, 
W użyciu jak najszersza, 
Zna chiop ją, zna niewiasta... 
Odpowiedź: *? — 


A z dalszej konjunktury 
Wynika miękkość' skóry... 
I otóż — strol druga' 
Bajeczna jej ustuga 

I dła wsi i dia miasta... 
Odpowiedź: ? 2 — 


Powszechnie w handlu znana, 
Z niechluja robi pana... 

Tu koniec — strofa trzecia. 
Na nóżkąch ma ją Tecia... 
Nie z cukru jest, nie z ciasta... 
Odpowiedź: ? — ? 


Odpowiedzi tylko listowne 

z całej Polski przyjmują Józef 
Lax i Syn w Krukawie, ui. Sta- 
rowiśina 8, Nagroda, w postaci 
dużego pudełka ERDAL-PASTY 
do bucików, przyznaną będzie 
Ara losowanie w d. 26 lipca 
O rezultacie pisma do- 
k 2075 


PALACZE! 


Rozsady tytomu do palenia 
kopa 20 kor., Prima 25 kor. 
wysyłara za poprzedniem na" 
desłaniem pieniędzy. Nadło 
polucam znakomityzprzepis na 
wyrób cukru, tani i szybki. 
Cena 4 kor. 

Poszukuję auta ciężarowego 
wraz z szożerem i kilku fur 
do wra wraz z poda- 
niein ceny. 
T. Kmiecik, ogrodnik, Zielonki, 

Kraków. 


2166 | n 


“: Kraków, Wolska 19. 
BSG" Pod sekretem! 


W oczach ognie rosy, 
Płeć alabastrową, 
Jak puch miękkie włosy 
1 buzię różową — 
Będziesz Pani miała, 
Gdybyś tylko chciała, 
Z porad Budziaszkowej, 
Fryzjerki fachcwej. 
Adres: ul. Grodzka 8, I p, 
w Krakowie. 
Franciszka Budziaszkawa 


Adwokat Dr. Gryziecki 


Kraków, Rynex 38 


poszukuje 40—5U tysięcy 
koron na hipotekę realno- 
ści w Krakowie, celem 
rozszerzenia  intratnego 
_ przedsiębiorstwa. 2121 


PRALNIA „STEFANIA“ 
Kraków, ul. Długa 47 
przyjmuje do prania bieliznę 
męską i damską po cenach 
konkurencyjnych. Dla wojsko: 
wych i przyjezdnych wyko- 
nanie w jednym dniu. 2168 


2074 


Żegiestów - Zdrój 
otwarty. 
Najsilniejsze szczawy żelazi- 
sto-alkaliczne; kąpiele mine- 
ralne, borowinowe i popra- 
dowe. Pokoje od 6 do 25 ko- 
ron, całodzienne utrzymanie 
obfite około 32 koron, 2 pen- 
syonaty, restauracya i cukier- 
nia. Aprowizacya zapewnio- 
na. Przystanek dla pociągów 

pospiesznych. 20! 2080 


Poszukuje się korespondeniki- tatei 


biegłej doskonale w korespoudeucyi polskiej i niemiec- 


E pnydci kiej oraz w podwójnej bucha.teryi. 


Zgłoszenia z poda: 


niem warunków pod „A. B. 100* do Biura ogłoszeń OE. 3 
Kraków, Rynek gł. 7—8, ofic, 2101 
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FIRMA 


1853 


: 


EE 


Z poważaniem 


a mante 
kadd ahko 


Zawiadamiam 


że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi- 
sania światowej marki 


„Royal Standard" 


przyjmuję od dnia 10 czerwca b. r. 


1854 


RUDOLF NOWAK) = 


Kraków, Grodzka 44. — Tel. 3541. 
PRZYBORY DO MASZYN, WSTĄZK., KALKA, PAPIER WOSKOWY. 5 


WARSATA: REPARRLYJNY. 


POWĄCZO! SAWA WWW WWW WH WWW TE GW WWP WYĘD 


| Nowy barwik polski 


A. B. ©. 


Chcemy dzisiaj barwik nowy 
Na użytek pchnąć domowy. 
Barwik swojskiej fabrykacyi, 
Gwoli czeskiej dysiokacyi. 
Ma on nazwę A. B. C., 
A farbuje, co kto chce. 


Więc spódniczki i staniczki, 

ł pończoszki i trzewiezki, 

i fulary, penioary 

I twój, ojege, szlafrok stary, 
Wszystko wszystkim A. B. C. 
Ufarbuje co kto chce! 


Nada świeżość, nada polor, 

I to nie na jeden kolor, 

LOCZ czerwony czy zielony, 

Czerń czy granat — wszystkie tony 
Wszelkich barw ma A. B.C. 

I farbuje, jak kto chce! 


Z łatą precz, uniknij sromu ! 
Sam ufarbui szaty w domu 
I wyjdź potem na ulicę, 

A ja pierwszy się zachwycę, 
Że te wszystkie A. B. ©. 
Robi cuda, gdy kto chce l 


Wszędzie do nabycia. 


1988 P 


Polskie 


Towarzystwo Handlowe 1. . 


Zarząd główny: 


w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1. 


Oddziały: 


Warszawa, Lwów, Sosnowiec. 


Kapitał akcyjny K 10,000.000. 


Adres dla depesz do Zarządu gł. | oddziałów: 


„TOHAN* 


ea Telefon Nr. 20—78 i 1—38 = 


Rachunek bieżący: 


Bank Krajewy, Kraków, Lwów; Bank Przemy- 
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlewy w War- 
szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 140834, 


Dział węglowy. 
Dział drzewny. 
Dział budowlany. 
Dział żelazny, 


i galicyjskich. 

Dział rolniczy. 

Dział maszyn rolniczych 
Dział spożywczy. 


r 


LI Pracownia 


mechaniczno - blacharska 


WLADYSLAWA CAWORI 


b. kierownika firmy W. Kosydarski, 


Kraków, ulica św. Tomasza b. 2, 


wykonuje wszelkie roboty blacharskie, jak pokry- 
cia wież, kościołów, dachów oraz naprawa tychże. 
instaluje i naprawia dzwonki elektryczne, tele= 
oraz wodociągi i aparaty 
piwne. Reperacye uskutecznia natychmiast. 


jony, gromochrony, 


Mug Poszukuje uczniów do praktyki. 


Generalna Reprezentacya hut śląskich 


1744 


zyubiono portfel 


Dnia 15 czerwca 7 *jenądzmi Ua 


żnymi papierąmi. 
niądze przy 


Łaskawy znalazca raczy pie- 
-obie zatrzymać a papiery odesłać 


pod adrescin: Alois Hoza, K<aków, Hotei pod Różą. 


- Redakicz odnow.: San 


Sieniclewicz,— 


EIET PT anene 


- Druk. Lodowa w Krakowie. 
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